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KRAJ
4 września br. w Warszawie 

odbyło się XVIII plenarne posie­
dzenie Kom itetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej. Plenum  rozpatrzyło pro­
jek t wytycznych Kom itetu Cen­
tralnego na VII Zjazd PZPR oraz 
przyjęło uchwałę w sprawie zwo­
łania VII Zjazdu Partii, wyboru 
delegatów na zjazd oraz dyskusji 
przedzjazdowej. Term in VII Zjaz­
du partii wyznaczono na 8 grud­
nia br.

W dniach 8—9 września br. o- 
bradow ała w Warszawie I sesja 
plenarna Polsko-A m erykańskiej 
Rady Gospodarczej. Porządek 
dzienny przewidywał m.in. prze­
gląd aktualnych problemów w 
stosunkach gospodarczych Pol- 
ska-USA, wym ianę inform acji nt. 
struk tury  organizacyjno-prawnej i 
zasad funkcjonow ania handlu za­
granicznego w obu krajach , a 
także przeanalizowania ekonomi­
cznych i handlowych aspektów 
polsko-am erykańskich porozumień 
o współpracy naukowej i techni­
cznej. Natomiast w dniu 9 w rześ­
nia I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek przyjął przedstawicieli 
Polsko-A m erykańskiej Rady Go­
spodarczej z prezesem  Polskiej 
Izby Handlu Zagranicznego Wło­
dzimierzem Wiśniewskim i preze­
sem International Harvester Co. 
Brooksem McCormickiem.

„Młodzież — ojczyźnie i partii 
na jej VII Zjazd” — pod tym  h a ­
słem odbyła się 6 września br. w 
Koszalinie uroczysta m anifestacja 
młodzieży, w czasie której rep re ­
zentanci młodego pokolenia spot­
kali się z kierownictwem  partii i 
państwa.

Rolnicy, a wraz z nimi robotni­
cy zakładów przemysłowych p ra ­
cujących dla potrzeb rolnictwa 
oraz młodzież od la t ofiarnie po­
m agająca wT pracach żniwnych 
obchodzili 7 września br. w Ko­
szalinie tradycyjne święto plonów 
w poczuciu dobrze spełnionego 
obowiązku.

W niedzielę 7 września br. 
otwarto w Poznaniu trzecie z ko­
lei Międzynarodowe Targi Jesien­
ne. Składa się na nie ekspozycja 
artykułów  konsum pcyjnych pod 
nazwą ,,Takon 75” oraz dwie spe­
cjalistyczne imprezy handlow e: 
„Interm asz” — ekspozycja m a­
szyn dla przem ysłu lekkiego, spo­
żywczego, rolnictwa, leśnictwa i 
ogrodnictwa oraz „Poligrafia 75” 
—- obejm ujących m aszyny i sprzęt 
drukarski a także m ateriały dla 
tzw. m ałej poligrafii.

W związku z przypadającą 11 
września drugą rocznicą w ojsko­
wego zam achu stanu w Chile, 
w siedzibie Prezydium  OKP w 
Warszawie odbyło się spotkanie 
przedstawicieli polskiego świata 
nauki i ku ltu ry  oraz działaczy 
organizacji społecznych i m ło­
dzieżowych, poświęcone omówie­
niu obecnej sytuacji politycznej 
w tym  kraju .

ŚWIAT
5 września br. ochrona prezy­

denta G. Forda udaremniła w 
Sacramento (Kalifornia) zamach 
na jego życie. Zam achu usiłowa­
ła dokonać 26-letnia Lynne Alice 
Fromme, należąca do ,,rodziny” 
Charlesa Mansona, organizatora 
zbiorowego m orderstwa z 1969 r., 
którego jedną z ofiar była gwiaz­
da film ow a Sharon Tate. Próba 
zamachu na prezydenta G. Forda 
wywołała duże poruszenie w Sta­
nach Zjednoczonych. Incydent w 
Sacramento jest żyw o kom ento­
w any przez środki masowego 
przekazu. Przy tej okazji na no­
wo rozgorzała dyskusja  na temat 
posiadania broni palnej.

W czasie nadzwyczajnego posie­
dzenia (w dniu 6 września br.) 
Portugalska Rada Ministrów  
przedstawiła dymisje, prezydento­
w i Da Costa Gomesowi. Dymisja  
um otyw ow ana ,,rozw ojem  sytuacji 
politycznej w  kra ju” została przy­
jęta przez prezydenta.

W  Belgradzie odbyło się spotka­
nie przewodniczących polsko-ju­
gosłowiańskiego kom ite tu  współ­
pracy gospodarczej i naukowo- 
-technicznej. Stroną polską repre­
zentował m inister handlu zagra­
nicznego i gospodarki m orskie j, 
Jerzy Olszewski, a stronę jugo­
słowiańską — członek Zw iązkow ej 
Rady W ykonaw czej ŚFRJ, Ivan 
Franko. W to ku  spotkania omó­
wiono zagadnienia dotyczące bie­
żącej w ym iany handlowej m ię­
dzy obu państwami.

4 września br. o godz. 17.04 zo­
stało podpisane w Genewie poro­
zum ienie egipsko-izraelskie w  
sprawie drugiego etapu rozdzie­
lenia w o jsk  na Półwyspie Synaj- 
skim .

Prasa am erykańska podaje, że 
800 żołnierzy gwardii narodowej 
zostało skierow anych do miasta  
Louisville (stan K entucky) w  
zw iązku z gw ałtow nym i incyden­
tam i na tle rasowym.

W  Genewie odbyło się kolejne  
spotkanie delegacji radzieckiej i 
am erykańskiej uczestniczących w 
rozmowach na tem at ograniczenia 
strategicznych zbrojeń o fensyw ­
nych.

Na w ybrzeżu  Morza Weddella 
na A ntarktydzie  powstanie nowa 
radziecka baza pod nazwą ,,Druż- 
naja”. Utworzy ją 21 radziecka 
ekspedycja, która w yruszy  na 
szósty ko n tynen t w  październiku  
br.

Polski zespół m łodzieżow y „Ga­
węda” odniósł sukces za oceanem. 
Swoimi koncertam i w  Kanadzie, 
uśm iechem  i w ysoką kulturą by­
cia zespól ten  zdobył serca pu­
bliczności.

W gw ałtow nym  trzęsieniu zie­
mi, jakie nawiedziło w  dniu 6 
września br. wschodnią prow in­
cję Turcji, zginęło co najm niej 
2000 osób.
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ŚWIĘTO 
LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO

W tym roku Dzień Ludowego Wojska Polskiego obcho­
dzimy w całym kraju szczególnie uroczyście — minęła 
bowiem 30 rocznica zakończenia II wojny światowej. Mi­
liony ludzi na całym świecie, a szczególnie w  Europie, ra­
dośnie obchodziły przed 30 laty pierwszy dzień pokoju 
i wolności. Zakończyła się bowiem najstraszliwsza i naj­
krwawsza z wojen, jakie dotąd przeżywała ludzkość, roz­
pętana przez hitlerowskie Niemcy. Wojna wciągnęła w  swą 
orbitę 61 państw i 1,7 mld ludzi, pochłonęła 55 min ofiar, 
spowodowała nieodwracalne szkody materialne, kulturalne 
i moralne. Polska była pierwszym krajem, który oparł się 
hitlerowskiej przemocy; barbarzyństwu najeźdźcy przeciw­
stawiła zjednoczone siły całego narodu. Pomimo przygnia­
tającej przewagi nieprzyjaciela, żołnierz polski stawiał za­
cięty opór w  licznych bitwach i  walkach.

Kozne drogi wiotUy żołnierza polskiego, idącego przez 
bitewne poia II wojny światowej, do wolnej Ojczyzny. Ci 
ze Wscnodu szli drogą strategicznie najKrótSizą i politycz­
nie najsłuszniejszą — jednoczyła ona bowiem walkę o w y­
zwolenie narodowe z walką o wolność społeczną. Doniosły 
udział w ostatecznym zwycięstwie m ieli też Polacy w al­
czący na froncie zacnodnim. A byli tam obecni na wszyst- 
kicn ważniejszych polach bitew pod Narwikiem, Tobru- 
kiem, Monte Casino, Bolonią, Arnheim i Falaise. Żołnierze 
Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie w  liczbie 200 tys., 
cnoć z dala od Kraju, walczyli ofiarnie z tym samym wro­
giem, który we wrześniu 1939 r. przemocą pozbawił naród 
poiski niepodległości. Przelana przez nich Krew, tak obficie 
wsiąKająca w europejski i afrykański kontynent, mimo że 
los nie dał im szansy bezpośredniego udziału w  wyzwala­
niu Kraju, ma wartość równie wielką, równie bezcenną, 
jak krew żołnierza ludowych sił zbrojnych.

Udeiał żołnierza polskiego w walkach pod Puławami 
i Dęblinem, na przyczółku Warecko-Magnuszewskim, o w y­
zwolenie spod hitlerowskiej okupacji stolicy kraju — War­
szawy, udział w  walkach o przełamanie Wału Pomorskiego, 
wyzwolenie Kołobrzegu, wpisanie ponownie na mapę Pol­
ski prastarych ziem słowiańskich nad Bałtykiem — oto 
etapy bitewnej drogi żołnierza ludowej armii, który razem 
z żołnierzem radzieckim niósł wolność okaleczonemu przez 
hitleryzm narodowi. Przywracał swoim rodakom godne 
miejsce pośród innych społeczności, czynem orężnym dźwi­
gając ich z dna faszystowskiego upodlenia.

W Dniu Ludowego Wojska Polskiego warto również 
wspomnieć o roli kobiet polskich, jaką odegrały nie tylko 
w Ruchu Oporu podczas okupacji hitlerowskiej, lecz także 
w Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie i Wschodzie, 
w Powstaniu Warszawskim i w  partyzanckich walkach. 
Bez udziału kobiet w  walce z okupantem, zwycięstwo, któ­
rego trzydziestolecie obchodziliśmy, nie byłoby tak pełne 
i chwalebne, gdyż kobiety pełniły służbę nie tylko na za­
pleczu wojskowym i w  formacjach pomocniczych, lecz w al­
czyły również w regularnych jednostkach Wojska Polskie­
go na frontach drugiej wojny światowej. Podstawą służby 
wojskowej kobiet była ustawa z dnia 9 kwietnia 1938 r., 
która wraz z rozkazem Ministra Spraw Wojskowych, usta­
lała jej zasady. Ogółem w Polskich Siłach Zbrojnych na 
Zachodzie w  Ludowym Wojsku Polskim pełniło służbę 
wojskową ok. 14 tys. kobiet. Spośród jednostek kobiecych 
w Armii Polskiej w ZSRR i Ludowym Wojsku Polskim  
wsławił się szczególnie I Batalion Kobiecy im. Emilii P la­
ter. Było w nim 33 oficerów, 150 podoficerów i 305 szere­
gowców.

Kobiety pełniły też funkcje dowódców w  oddziałach m ę­
skich. Były absolwentkami Oficerskiej Szkoły Piechoty w 
Riazaniu. Takich wspaniałych kobiet na stanowiskach do­
wódczych było w iele (195 oficerów, 352 podoficerów). Ko­
biety — żołnierze Armii Krajowej i  powstańcy warszaw­
scy — przeszły już do legendy. Młode pokolenie powinno 
pamiętać o wszystkich Polkach walczących, których upo­
staciowaniem jest Warszawska Nike, wyniesiona przez ich 
bohaterstwo do ogólnonarodowego symbolu walki. Nie było 
bowiem żadnego odcinka walki, w  której by nie uczestni­
czyła kobieta polska, żołnierz najofiarniejszy i najwspanial­
sza patriotka. Szczególnie warto to podkreślić teraz, kiedy 
obchodzimy Międzynarodowy Rok Kobiet.

W ydawca Społeczne Towarzystwo Polskich K atolików. Zakład W ydawni­
czy „Odrodzenie”. Redaguje K olegium. Adres Redakcji i A dm inistracji: 
ul. Wilcza 31, 00-544 W arszawa. Telefony Redakcji: 29-32-75, 28-64-91 do 92, 
w ewn. 3 i 19. Warunki prenum eraty: Prenum eratę na kraj przyjmują 
urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch”. Można 
również dokonyw ać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kolpor­
tażu Prasy i W ydawnictw RSW „PKR”, ul. Towarowa 28, 00-839 Warszawa. 
Prenumeratę przyjm uje się do 10 dnia każdego m iesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty. Cena prenum eraty: kw artalnie — 26 z!, półrocznie —

52 zl, rocznie — 104 zl. Zlecenia na w ysy łk ę „R odziny” za granicę przyj­
muje oraz w szelkich inform acji na ten tem at udziela Biuro Kolportażu 
W ydawnictw Zagranicznych RSW „PKR” ul. W ronia 23, 00-840 Warszawa. 
N adesłanych rękopisów , fotografii i ilustracji redakcja nie zwraca oraz 
zastrzega sobie prawo dokonyw ania form alnych i stylistycznych  zmian 
w treści artykułów . Druk: PZGraf. RSW „Prasa-K siążka-R uch”, W arszawa, 
ul. Smolna 10. Zam. 1344. B-101.
NR INDEKSU 37518/37471
N a okładce: kościół i p lebania w  Kotłowie o raz  w iern i w itający 
swego arcypasterza.
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MIŁOSIERDZIE znakiem wielkości Boga i człowieka
Przeciwstawiając niekiedy — co zresztą 

jest rzeczą niesłuszną — objawienie Nowego 
Testamentu temu, co głosi objawienie Sta­
rego Testamentu, podkreśla się w  różnego 
rodzaju podręcznikach i nauczaniu, że cechą 
charakterystyczną, a zarazem wyodrębnia­
jącą doktrynę Jezusa Chrystusa od doktry­
ny religijnej właściwej judaizmowi jest 
ujmowanie Boga jako Boga przebaczenia 
i miłosierdzia. W rzeczywistości jednak Bóg 
ukazywany przez Jezusa nie różni się ni­
czym od Boga przedstawianego ludowi izra­
elskiemu przez Prawo Mojżeszowe i Pro­
roków. Stary Testament bowiem też zna 
Boga, który jest Ojcem miłosierdzia, który 
jest samym miłosierdziem. Zasługą Jezusa 
Chrystusa w  tym względzie jest jedynie to, 
że aspekt miłosiernego Boga w Jego nauce 
występuje bardziej jasno i wyraźniej.

Sam  Jezus często okazyw ał miłosierdzie: 
chorym, kalekom , opętanym , a n aw et t łu ­
mom. O wielkości m iłosierdzia często po­
uczał. „Błogosławieni m iłosierni, albowiem  
oni m iłosierdzia dostąpią” (Mt. 5, 7).

W jednej z  licznych swych przypowieści
0 królestw ie Bożym Jezus n ie  omieszka za­
znaczyć, iż rozwój i  realizacja tego kró le­
stw a, a także udział w  n im  człowieka, uza­
leżnione są w łaśnie od naszego stosunku do 
cnoty m iłosierdzia i  jej nieodłącznej sio­
stry  — um iejętności przebaczenia.

„Rzekł Jezus uczniom  sw oim  tę przypo­
wieść: Podobne jest K rólestwo N iebieskie  
człowiekow i królowi, który chciał się obli­
czyć ze sługami sw ym i. A  gdy począł się 
obliczać, przyw iedziono m u  jednego, który  
był m u w in ien  dziesięć tysięcy talentów.
1 gdy nie m iał skąd oddać, kazał go pan  
jego zaprzedać i żonę jego, i  dzieci, i w szyst­
ko co miał, i oddać. A  sługa ów upadłszy  
prosił go, mówiąc: M iej cierpliwość nade 
mną, a oddam ci w szystko. A  pan, zlito­
w aw szy się nad ow ym  sługą, uw olnił go 
i dług darował’’ (Mt. 18, 23—28).

W spaniałom yślny król. Możemy sobie w y­
obrazić owego biednego dłużnika, który 
zdaw ał sobie spraw ę z w łasnego położenia 
i z  tego, że gniew kró la jest słuszny, a je ­
dynym  w yjściem  d la niego jest spraw iedli­
wość, od k tórej nie m oże spodziewać się 
żadnej pobłażliwości. I istotnie, w yrok jest 
bardzo surow y: u tra ta  wolności, posunięta 
aż do niewolnictwa. T aką karę d la  niew y­
płacalnego dłużnika przewidywało ustaw o­
daw stwo babilońskie i rzym skie. Biedny słu­
ga zrozum iał, że od te j pory, jako  człowiek 
ubogi, n ie  m a już żadnych p raw  n a  tym  
świecie, jest człowiekiem  wzgardzonym, nic 
n ie  w artym , opuszczonym. Może przypom ­
n ia ł sobie wówczas te  wszystkie teksty  ze 
Starego Testam entu, k tó re  daw ały  m u jakąś 
szansę w yjścia z te j nader przykrej d la  n ie­
go sytuacji. Przecież Praw o Mojżeszowe nie 
przewidywało w ięzienia dla niew ypłacalne­
go dłużnika. Przeciwnie, p raw o to  przew i­
dywało karę  śm ierci d la  tego, k to  z tego 
powodu usiłowałby przem ocą w trącić do 
więzienia Izraelitę lub w ziąć go na służbę

czy sprzedać jako niew olnika (por. Wj. 21, 
16; Pp. 24, 7). P raw o chroniło go przed do­
żyw otnią niew olą (por. Pp. 5, 14; Jer. 34, 9) 
i przed u tra tą  ojcowizny (por. Iz . 5, 8). Ale 
tak  już byw a niekiedy w  życiu, że praw o 
praw em , a  życie życiem. U ważna lek tura 
Starego T estam entu pozwoli nam  dostrzec, 
że nakazów  praw a w  przedm iocie u p raw ­
nień ubogich bynajm niej n ie  przestrzegano. 
Częściej wówczas odwoływano się do p ra ­
w a babilońskiego i rzymskiego niż mojże- 
szowego. Z te j p rak tyk i zdaw ał sobie sp ra­
wę w spom niany w  przypowieści Chrystuso­
w ej dłużnik. Dlatego n ie m iał żadnej 
wątpliw ości co do swego losu. Jedyną szan­
sę d la  siebie w idział n ie  w  odw oływ aniu 
się do praw a, bo to by nic n ie  dało, co n a j­
wyżej zaostrzyło by gniew pana, ale w  od­
w ołaniu się do w spaniałom yślności królew ­
skiej, w  odw ołaniu się do p raw a łaski. D la­
tego rzuca się swem u p anu  do Stóp, prosi
o cierpliwość i przyrzeka, że dług zwróci 
w  całości. Prosi, choć w ie doskonale o tym, 
że swych obietnic n ie  w ypełni, bo to  p rze­
rasta  w szelkie jego możliwości, choć wie
0 tym, że jego stan  m ateria lny  jest tak  samo 
dobrze znany panu. A jednak  sk łada przy­
rzeczenie: „oddam  ci wszystko”. Pan mógł 
zapytać: z  czego biedaku? Skąd weźmiesz 
tyle pieniędzy? Ale nie zapytał. Był w spa­
niałomyślnym. P atrzy ł nie ty le n a  praw o
1 n a  słowa przyrzeczenia, a także na- ich

pokrycie w  rzeczywistości, co n a  wolę pro­
szącego. Dlatego d aru je  m u cały dług.

Takim  też jest Bóg. Bóg jest w spaniało­
myślny i  m iłosierny względem człowieka 
wówczas, gdy widzi, że zbłąkany prosi w  
pokorze o przebaczenie, gdy grzesznik po­
zna ca łe zło i ohydę swego postępowania, 
gdy uczciwie s ta ra  się popraw ić i  napraw ić 
wyrządzone zło, gdy prosi o przebaczenie 
i miłosierdzie. W tedy Bóg jest wielki, w ielki 
w  sw ym  miłosierdziu. Także w ielk im  w  
św iadczeniu m iłosierdzia i um iejętności p rze­
baczania pow inien być człowiek, obraz i po­
dobieństwo Boże.

Miłosierdzie. Cnota, k tó ra  w  ciągu wieków 
była niekiedy zapom inana, niezauw ażana 
i niedoceniana. Były cywilizacje, były też 
i systemy filozoficzne, k tó re  głosiły, że cno­
ta  m iłosierdzia jest cnotą ludzi słabych, 
cnotą w łaściw ą niewolnikom . I n ie  potrzeba 
sięgać tu  w  zbyt odległe czasy, aby w yka­
zać, do czego tak i pogląd prowadzi.

N ietzsche — przedstaw iciel myśli niem iec­
kiej — był zw olennikiem  teorii „nadczło- 
w ieka”, k tórem u obcy był term in  „m iłosier­
dzie”. I n ie  trzeba było długo czekać na 
w yniki ta k  swoiście rozum ianej filozofii. 
Zwolennicy i kontynuatorzy te j myśli bardzo 
szybko pokazali całem u św iatu, czym jest 
w  sw ej istocie w yim aginow any przez nich 
„nadczłowiek” — typ  „praw dziw ie m ęski”.

M iłosierdzie to  nie słabość i okliwość. 
M iłosierdzie — to  „obiektywne, realistyczne 
uznanie istn ien ia drugiego jako człowieka 
i to  człowieka, k tóry  jest zdolny do cierpie­
nia. Ten, kto n ie  zna m iłosierdzia, jest czło­
wiekiem, k tóry  zatracił poczucie istn ienia 
drugiego człowieka. W jego oczach ból d ru ­
giego człow ieka jest tylko snem, pozorem. 
Dobrze, jeśli n ie powodem  do sadystycznego 
zadowolenia...” (Claude Tresm ontant).

„Królestwo Niebieskie podobne jest czło­
wiekowi królow i, k tó ry  chciał się obliczyć 
ze sługami sw ym i”. W tradycji Starego Te­
stam en tu  B óg-Jahw e jest Bogiem współczu­
cia i m iłosierdzia. Taką sam ą tradycję po­
dejm uje i rozw ija w  sw ym  nauczaniu  Jezus 
Chrystus. Je st to  nauka, k tó ra  od podstaw  
jest przeciw staw na pojęciom  bogów, których 
królestw o rozciągało się na Olim pie i bogów, 
którzy panow ali nad N ilem  czy Eufratem , 
a także bogów mitologii germ ańskiej.

Zadaniem chrześcijanina jest między in­
nymi pielęgnowanie w sobie cnoty miłosier­
dzia, cnoty, która jest właściwa tylko Bogu 
i wielkim ludziom. Sam Chrystus Pan za­
chęca nas do tego słowami: „Uczcie się ode 
mnie, bo jestem łagodny i pokornego serca, 
a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” 
(Mt. 11, 29). Odpowiedzią na tę zachętę, 
głównym motorem naszego postępowania 
i gwarancją słuszności niech będą słowa 
Jego błogosławieństwa: „Błogosławieni mi­
łosierni, albowiem oni miłosierdzia dostą­
pią”.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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o zaaprobowaniu tekstów  depesz 
Metropolita IRENEUSZ udzielił 
głosu prof. dr. E. PHOTIADISO- 
WI, k tó ry  w swoim przemówieniu 
m.in. powiedział:

„Najświętszy Kościół Aleksan­
drii zwrócił swoją baczną uwagę 
na czcigodny Kościół S tarokato­
licki Unii Utrechckiej oraz z 
wielkim zainteresowaniem  wziął 
udział w pracach mieszanej Ko­
misji. Trwałe życzenie grupy ko­
ścielnej zachodniego ry tu  i cha­
rakteru , w której historycznym  
toku panuje przez nas dostrzeżo­
na silna wola nieoddalania się od 
w iary i zasad starego niepodzie- 
lonego Kościoła, Kościoła Staro­
katolickiego, napawa nas uczu­
ciem prawdziwej i chrześcijań­
skiej radości.

Życzenie Starokatolickiego Ko­
ścioła zmierzające do zjednocze­
nia z najświętszym  Kościołem 
Prawosławnym  — Wschodnim, 
który zachował niezmieniony i 

niesfałszowany skarb  w iary chrześcijańskiej i źródło niesfałszowanej łaski 
zbawiennej, trw a już sto lat.

Z żywym zainteresowaniem  patrzy nasz najświętszy Kościół i Jego 
Zwierzchnik na to  pierwsze, oficjalne spotkanie naszych obydwóch Ko-

Rozumie się, że to zadanie nie tylko zależy ,,od woli i trudu, ale o*d m i­
łosierdzia Bożego”.

Profesor J. COMAN m.in. powiedział:
„Delegacja Rum uńskiego Prawosławnego Kościoła ma zaszczyt i radość 

przekazać zebraniu pozdrowienia oraz błogosławieństwo Jego św iątobliw o­
ści P atriarchy  JUSTINIANA i członków świętego Synodu R um uńsko-Pra- 
wosławnego Kościoła oraz najlepsze życzenia dla pełnego sukcesu prac § 
dzisiaj rozpocząć się mających.

Kościół Rum uńsko-Praw osław ny od początku brał udział w Dialogu 
z Kościołem Starokatolickim  przez swoich reprezentantów , takich jak  Me­
tropolici Melchisedek i Józef (1874—75) lub M etropolita N ektarios (1931), 
natom iast od 1966 r. przez profesorów Prawosławnego Teologicznego Insty­
tu tu  w Bukareszcie i w  Sibiu oraz przez studia i artykuły  dedykowane 
nowoczesnym problemom stosunków między Prawosławnym i i Starokato­
likami.

Nasz Kościół ceni wybór Grecji jako miejsce spotkania w Atenach, na 
Areopagu, gdzie Apostoł Paweł wygłosił swoją wielką, m isjonarską mowę 
do filozofów i do narodu greckiego, dając do zrozumienia ideę prawdzi­
wego Boga. Do Koryntian skierował list, którego treść o miłości objawia 
zawsze trium fującą moc Bożą (1 Kor. 13). Jesteśm y pewni, że z pomocą 
Bożą prace nasze ukoronowane będą sukcesem ” .

Profesor J. Zenewski powiedział:
Mam zaszczytne polecenie Jego świątobliwości Patriarchy  Bułgarii, MA- 

XlMOSA, i świętego Synodu reprezentować — z okazji pierwszego spot­
kania obu Komisji, Prawosławnej i Starokatolickiej — Kościół Bułgarsko- 
-Prawosławny.

Proszę pozwolić w  Ich im ieniu przywitać serdecznie obecnych i z okazji

Dialog starokatoiicko-prawosławny
II — Penteli

misji, które opracow ują zasady przewodu do przyszłego teologicznego 
Dialogu.

Mam polecenie przekazać gorące, braterskie i ojcowskie życzenia sukce­
sów dla naszej pracy  od Papieża i Patriarchy  A leksandrii NIKOL AS A, dla 
najprzewielebniej szych hierarchów , czcigodnych kapłanów, szanownych, 
profesorów i reprezentantów  obydwóch Kom isji” .

A rchim andryta Cornelios RODOUSAKIM w swToim słowie powitalnym 
podkreślił:

„Najświętszy Kościół Jerozolimy, który jest członkiem ciała Praw o­
sławnego Kościoła Chrystusowego, śledzi ze stałym  zainteresowaniem  Mię- 
dzychrześcijański ruch  wzajemnego zrozumienia, poznania i braterstw a. 
Z uczuciem braterskiej miłości chętnie uczestniczymy w Dialogu z naszy­
m i Braćm i z Kościoła Starokatolickiego i życzymy z całego serca pełnego 
sukcesu.

Przybyłem  z Ziemi Świętej, k tó rą  nasz Pan  Jezus Chrystus uświęcił 
Swoim życiem, Swoją nauką, Swoimi cudami, Swoją śmiercią, Swoim cu­
downym zmartwychwstaniem, gdzie po raz pierwszy usłyszano wspaniałe 
kerygm a miłości, pokoju, pojednania, ale i przebaczenia. Przynoszę dla 
Was wszystkich łaskę i błogosławieństwo Grobu świętego naszego Zbawi­
ciela Jezusa Chrystusa oraz życzenia naszego Ojca i Patriarchy  BENE- 
DIKTOSA i świętego Synodu, aby rozpoczęte dzieło skutecznie doprowa­
dzić do pomyślnego końca”.

Następnym  mówcą był arcybiskup FILARET, który  w swoim przem ó­
wieniu zaakcentował:

„Reprezentacja Rosyjskiego Prawosławnego Kościoła w osobie Arcybi­
skupa Berlina i Europy centralnej, Patriarchalnego Egzarchy Europy cen­
tralnej, PHILARETA, i Sekretarza Delegacji Rosyjskiego Prawosławnego 
Kościoła przy Światowej Radzie Kościołów, teologa Grzegorza SKOBEI, 
m a zaszczyt Prawosławno-Starokatolickiem u spotkaniu przekazać pozdro­
wienie i błogosławieństwo Najświętszego Patriarchy  Moskwy i całej Rosji, 
PIMENA, jak  też jego życzenia sukcesu dla prac zjazdu.

Nasza delegacja jest również upoważniona zastąpić w tym  spotkaniu 
Kościół Praw osław ny w  Polsce, na życzenie M etropolity BAZYLEGO 
z W arszawy.

W przeszłości Rosyjski Praw osław ny Kościół przyczynił się do teologicz­
nych dyskusji m iędzy Prawosławnym i i Starokatolikam i w  sprawie poro­
zumienia w świętej Eucharystii. Również obecnie wyrażam  radość, że Ko­
ściół nasz kontynuuje swój aktyw ny udział w nowym  stadium  rozwoju 
Dialogu ze Starokatolikam i i spodziewa się, że spotkanie to i wspólna 
praca przyczynią się do dalszego kroku naprzód.

Wszyscy m am y szczery zam iar do dyskusji o prawdach naszej wspólnej 
wiary i rozumiem y doskonale, jak  trudne jest to dzieło i na jak ą  miłość
i cierpliwość m usim y wspólnie zdobywać się, rozpoczynając oficjalny Pra- 
wosławno-Starokatolicki Dialog.

Wszyscy wierzymy, że Pan — który  „leczy co chore i uzupełnia braki” , 
udzieli nam sił przy spełnieniu tej świętej pracy ku chwale Bożej w  świę­
tej Trójcy.

Witam czcigodnych uczestników Komisji Mieszanej i wyrażam  życzenia 
Rosyjskich i Polskich Kościołów dla sukcesu, cytując nieustanną ważność 
słów C h ry s tu sa „ G d z ie  dwóch lub trzech zgromadzi się w im ieniu moim.

- tam  jestem  pośród nich” . Niech Chrystus będzie z nami, On jest i będzie!”

W dalszym ciągu zabrał głos profesor GOSEWIC.
„Jako reprezentant Kościoła Prawosławno-Serbskiego mam zaszczyt i ra­

dość przekazać pozdrowienia i bardzo serdeczne życzenia Jego św iątobli­
wości Pa tria rchy  Serbów, GERMANOSA, dla wszystkich uczestników i sku­
tecznego zakończenia tak bardzo odpowiedzialnej i trudnej pracy  w przy­
gotowaniu Dialogu z Kościołem Starokatolickim ; zadanie to poruczono Ko­
m isji również przez Konferencje Panortodoksyjne, które z inicjatyw y — 
dokładnie przed rokiem  zmarłego w Panu — błogosławionego Patriarchy 
ATHENAGORASA I. którego pamięć jest wieczna, — oraz za zgodą i w po­
rozumieniu z lokalnym i Kościołami Autokefaliczno-Prawosławnymi doszły 
do skutku.

spotkania z naszymi Braćmi Starokatolickim i złożyć życzenia skutecznego 
zakończenia prac zdążających do zbliżenia i ponownego zjednoczenia obu 
Kościołów” .

Następnym  mówcą był prof. J. KARMIRIS, który  m.in. oświadczył:
„W im ieniu świętego Synodu Kościoła Grecji i Jego św iątobliwości Arcy­

biskupa Aten, IERONYMOSA, i A rcybiskupa Cypru, MAKARIOSA, witam 
Reprezentantów świętych Patriarchalnych, Autokefalnych, Prawosławnych 
Kościołów, jak  też Braci Starokatolików w tym  in ter — Prawosławnym  
CENTRUM i wyrażam  radość, że jesteście naszymi gośćmi i będziecie 
współdziałać w  opracowaniu program u i m etody dla prac Mieszanej Ko­
m isji teologicznej, tak  że Prawosławno-Starokatolicki DIALOG praw dy 
rozpoczyna się w duchu miłości.

Kościół Grecji, k tóry  uczestniczył w Dialogu, rozwijającym  się przez 100 
lat, pomiędzy najstarszym , Prawosławnym , a najmłodszym, Starokatolic­
kim Kościołem, również obecnie weźmie udział z wielkim zainteresowa­
niem i w miłości w nowej fazie, w jak ą  wejdzie ten  Dialog. Przez obecny 
skład i spotkanie Mieszanej Komisji teologicznej Prawosławno-Starokato- 
lickiej, Kościół Grecji życzy pracy Komisji pełnego sukcesu, ażeby spełniła 
się wolą naszego Zbawiciela „Aby wszyscy byli jedno” .

Podobne życzenia wyraża też Arcybiskup Cypru, MAKARIOS, który  p i­
semnie polecił prof. Karm irisowi reprezentację Kościoła Cypru.

Ksiądz J. SEPPAL&. oświadcza:
„Jako  reprezentant Kościoła Prawosławnego Finlandii m am  zaszczyt prze­

kazać pozdrowienia i życzenia dla zjazdu od Arcybiskupa Karelii i całej 
Finlandii, PAULUSA, jak  też od M etropolity Helsinek IANA”.

Po tych wystąpieniach Przewodniczący Komisji Starokatolickiej Biskup 
Szwajcarii Leon GAUTHIER w serdecznych słowach podziękował za po­
selstwa Kościołów Prawosławnych i dodał, że Kościoły Starokatolickie Unii 
Utrechckiej są pełne głębokiej nadziei, że przy błogosławieństwie wspól­
nego Ojca Niebieskiego, jako dzieci jednej rodziny Bożej, dojdziemy i spot­
kam y się przy jednym  ołtarzu chwały i dziękczynienia.

Biskup Leon GAUTHIER zakom unikował, iż zgodnie z postanowieniem 
Międzynarodowej Konferencji Biskupów Starokatolickich Unii U trechckiej 
oficjalnie reprezen tu ją: Starokatolicki Kościół Holandii — ks. prof. dr 
A. MAAN, Starokatolicki Kościół w Niemieckiej Republice Federalnej — 
Biskup Józef BRINKHIUS (który reprezentuje równocześnie Starokatolicki 
Kościół Austrii oraz prof. d r W. KUPPERS i prof. d r A. SPULER z BONN.

Polski Narodowy Katolicki Kościół w Stanach Zjednoczonych A.P. i w 
Kanadzie, jak  również Kościół Polskokatolicki w Polsce jest reprezento­
wany przez Biskupa Tadeusza R. MAJEWSKIEGO i ks. m gra Wiktora 
WYSOCZAŃSKIEGO.

Chrześcijańskokatolicki Kościół Szwajcarii, Starokatolicki Kościół Cze­
chosłowacji i Katolicki Kościół Chorwacji jest reprezentow any przez Bi­
skupa Leona GAUTHIER oraz prof. dr J. ALDENHOVENA.

Równocześnie Biskup Leon GAUTHIER odczytał listę profesorów i teolo­
gów starokatolickich, którzy uczestniczyć będą we wszystkich pracach 
mieszanej Komisji Starokatolicko-Prawosławnej.

Na zakończenie I Sesji zapadła uchwała, iż dyskusje robocze rozpoczną 
się według listy tematów, k tóre zostały uzgodnione podczas dwóch spot­
kań Komisji w Szwajcarii w 1970 r.

Należy tu wyjaśnić, iż chodzi o Komisję Interpraw osław ną do Spraw Dia­
logu ze Starokatolikam i, która cztery razy zbierała się na naradach, a m ia­
nowicie: I — BELGRAD (1—15.IX.1966 r.), II — CHAMBESY (16—25.X.1970 
r.), III BONN (22—30.VI. 1971 r.) i IV — ATENY (5—7.VH.1973 r.).

W następnym , kolejnym  num erze naszego tygodnika „RODZINA” za­
poznam zainteresowanych DIALOGIEM Starokatolicko-Prawosławnym  z li­
stą tematów, k tóre zostały uzgodnione obustronnie w BELGRADZIE i w 
CHAMBESY.

t  BISKUP TADEUSZ R. MAJEWSKI



Uroczyste poświęcenie kościoła w Żarach
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• ary  to  m iasto leżące w  w oje-

Z w ództw ie zielonogórskim, liczą­
ce — wg danych z 1970 r. — 28,5 
tysięcy mieszkańców. Jest tu  
rozw inięty  n a  szeroką skalę 

przemysł włókienniczy, odzieżowy, m aszy­
nowy, elektrotechniczny i spożywczy.
M iasto posiada w ęzeł kolejowy, a  także 
liczne zabytki: zam ek z XIV w., gotyc­
kie kościoły z XIV i XV w., fragm enty 
m urów  m iejskich z XV i  XVI w., kam ie­
nice z XV i XVII w. Była to  ongiś p ra ­
słow iańska osada, a  za Bolesława Chro­
brego Żyry w raz z Łużycami należały do 
Polski, dzieląc następnie losy te j krainy. 
P raw a m iejskie Żary  otrzym ały  w  1260 
roku.

W Polsce Ludowej do ostatnich zm ian 
adm inistracyjnych Żary były powiatem . 
W czasie działań II w ojny św iatow ej 
m iasto zostało w  50 procentach zniszczo­
ne. Dziś po zniszczeniach w ojennych nie 
m a śladu.

P arafia  polskokatolicka w  Żarach zo­
sta ła  zorganizow ana i  erygow ana w  
1964 roku  — jako druga n a  Ziemi L ubu­
skiej. O rganizatorem  i pierw szym  p ro ­
boszczem parafii był ks. m gr Eugeniusz 
Elerowski. Jego to zasługą było odrem on­
tow anie prezb iterium  w  zniszczonej za­
bytkowej katedrze — przeznaczonego na 
czasowe m iejsce k u ltu  — oraz sprow a­
dzenie ołtarza, ław ek — fisharm onii i 
dzwonów. P arafię erygow ał bp  prof. d r  
M aksym ilian Rode, a poświęcenia św iąty­
ni dokonał bp  Ju lian  Pękala. P arafii n a ­
dano w ezw anie Dobrego Pasterza. W u ro ­
czyści pośw ięcenia św iątyni — jak  to  w y­
n ika z kroniki parafia lnej — wzięło licz­
ny udział duchow ieństw o i rzesze w ier­
nych. Był to  dowód, że w  Żarach potrzeb­
n a  jest działalność Kościoła Polskokato- 
li Oki eg o.

W czalsie istn ienia parafii odbyły się tu  
różne uroczystości. W dniu  Bożego N aro­
dzenia 1964 roku odpraw ił tu  sw ą Mszę 
Prym icyjną ks. m gr Tadeusz P iątek. Tu, 
w  1965 roku, przy udziale licznego ducho­
w ieństw a i w iernych bp M aksym ilian 
Rode dokonał poświęcenia dzwonów. Tu, 
w  roku 1967, z  rą k  bpa Ju lian a  Pękali 
otrzym ał św ięcenia kapłańskie ks. W a­
cław  Gwoździewski.

W parafii poza jej organizatorem  dusz- 
pasterzow ali: ks. dziekan Bogdan Tym- 
czyszyn, ks. dziekan m gr W ładysław 
Puszczyński, ks. Józef Kłosowski i obecnie 
ks. S tanisław  Filewski.

P arafia  w  Żarach w czasie swego 
istn ienia przeżyw ała w zloty i upadki, r a ­
dości i sm utki, lecz stale się cem entow ała 
i hartow ała. W efekcie, dzięki staraniom  
Zw ierzchnich W ładz Kościoła Polskokato- 
liokiego, p a ra fia  otrzym ała p iękny kościół, 
którego poświęcenia dokonano w  niedzie­
lę dnia 24 sierpnia 1975 roku.

Uroczystości zw iązane z poświęceniem 
kościoła rozpoczęły się o godzinie 11. Ks. 
m gr Tadeusz P iątek  przeprow adził spo­
wiedź ogólną, do k tórej przystąp ili niem al 
wszyscy uczestnicy uroczystości. N astęp­
nie udano się procesjonalnie przed św ią­
tynię w  celu pow itania w ikariusza gene­
ralnego Diecezji W rocławskiej ks. m gra 
Antoniego P ietrzyka, k tóry  przybył w  asy­
ście ks. m gra M arka Malika. W zruszający 
był to moment, gdy po przyw itan iu  Do­
stojnego Gościa przez miejscowego p ro ­
boszcza i kap łanów  w ita ł go prezes Rady 
P arafialnej p. Tadeusz Niechnidki, a dzie­
ci deklam ow ały w iersze i wręczyły m u 
kw iaty. N ajpierw  ks. w ikariusz generalny 
w  asyście duchow ieństw a poświęcił zew ­
nętrzne m ury św iątyni, a  następnie odbyła 
się dalsza część poświęcenia.

Rozpoczyna się uroczysta sum a celebro­
w ana przez ks. w ikariusza generalnego 
Antoniego P ietrzyka w  asyście ks. W a­
cław a Gwoździewskiego i kis. D aniela Ole- 
sińskiego. W spaniały śpiew  w iernych i 
gra n a  fisharm onii p. Tadeusza M iechnic- 
kiego Stanowiły piękną opraw ę uroczysto­
ści. Okolicznościowe kazanie wygłosił ks. 
m gr M arek M alik. M ottem  kazania były 
słowa C hrystusa P ana: „Gdzie dwóch lub 
trzech zbierze się w  im ię moje, tam  ja 
jestem  w śród n ich”. Po Mszy św. do zgro­
m adzonych przem ów ił ks. wikariuisz ge­
neralny. P rzede w szystkim  w yraził swo­
je zadowolenie z przygotow ania samej 
urqfzystości, dziękując za to zarówno 
miejscowemu duszpasterzowi, jak  i w szy­
stk im  parafianom , k tórzy m u w  tym  do­
pomogli. W yrażając się pochlebnie o este­
tycznie urządzonym  w nętrzu  kościoła

przypom niał, że najistotniejszy jest ko­
ściół żywy, to. je s t Lud Boży. W ezwał 
wszystkich do w zajem nej miłości o raz do 
szczerej i  gorliwej w spółpracy z duszpa­
sterzem . Podkreślił nadto, że uroczystość 
ta  jest n ie  tylko w ew nętrzną uroczystością 
parafii w  Żarach, ale jest uroczystością 
dekanatu, diecezji i całego Kościoła, gdyż 
parafia  stanow i podstaw ow ą kom órkę 
Kościoła. P rzekazał pozdrow ienia i życze­
nia m iejscowem u duszpasterzowi i wszy­
stkim  parafianom  od przewodniczącego 
Rady Synodalnej Kościoła bpa Tadeusza 
M ajewskiego i od adm in istra to ra Diecezji 
K rakow skiej ks. B enedykta Sęka, którzy 
w  dn iu  ty m  w  m odlitw ie łączyli się z  p a ­
ra fią  żarską.

Z kolei m iejscowy duszpasterz w  ser­
decznych słow ach podziękował ks. w i­
kariuszow i generalnem u za zaszczycenie 
swoją obecnością te j uroczystości, doko­
nanie poświęcenia, odpraw ienia Mszy św. 
i  wygłoszenie przem ówienia. Podziękował 
on  rów nież księżom okolicznych parafii 
za czynny udział w  uroczystości.

Uroczystość zakończono nabożeństw em  
eucharystycznym , k tórem u przewodniczył 
ks. w ikariusz generalny.

Przed kościołem wyłożona była „złota 
księga”, do k tórej w pisyw ali się duchowni 
i świeccy uczestnicy uroczystości.

Należy nadm ienić, że w  dniu  tym  św ią­
tyn ia żarska w ypełniona była w iernym i i 
sym patykam i naszego Kościoła. P rzy je­
chali również w ierni z Żagania i Gozd­
nicy.

Po uroczystości w  kościele odbyło się u 
miejscowego proboszcza spotkanie w ika­
riusza generalnego z duchow ieństw em  de- 
kanalnym . N adto w  godzinach popołud­
niowych w ikariusz generalny w izytował 
parafie  w  Gozdnicy i w  Żaganiu.

P arafia  żarska z chw ilą o trzym ania no­
wego obiektu sakralnego wkroczyła w  no­
w ą fazę życia. Nie jest przecież ta jem n i­
cą, że n a  przestrzeni 11 lat, a  w ięc od 
chw ili zorganizow ania, problem em  n a j­
w ażniejszym  parafii był budynek sak ra l­
ny.

JERZY PIĄTEK

NIEBO
Dla ludzi dawnych wieków świat 

był niezrozumiały, tajemniczy i 
straszny. Chcąc go wyjaśnić umysł 
przyjmował bezustanną, bezpośre­
dnią ingerencję Boga: więc Bóg bez­
pośrednio powodował wschód i za­
chód słońca, poruszał gwiazdy, kieł­
kował ziarno, zsyłał choroby, mory i 
śmierć. Przy podobnym rozumieniu 
Bóg wydawał się bliski, lecz jedno­
cześnie włączało się Go w  świat jako 
składowy czynnik, był wszechobecny 
niemal fizycznie. Stąd umysł ludzki 
antropomorfizował Boga, nadając mu 
cechy ludzkie. Bóg bliski światu. I

niebo było bliskie — tuż nad głową 
człowieka.

Dla współczesnego, wykształcone­
go człowieka taka koncepcja Boga 
jest nie do przyjęcia: obaliło ją po­
znanie budowy świata i praw rzą­
dzących naturą. Piorun — wyłado­
wanie elektryczne, epidemia — bak­
terie, trzęsienie ziemi — siły tekto­
niczne. Istnienie Boga straciło dla 
ludzkości oparcie w  rzeczywistości.

A niebo? Mroczna pustka o tem­
peraturze absolutnego zera, zapeł­
niona tu i ówdzie chmurami kos­
micznego pyłu, w  rozległych od­

ległościach świecą samotnie krople 
rozżarzonej materii; wszystko wiruje 
i pędzi w  przestwór. Nowożytna 
nauka, ukazująca coraz dokładniej 
budowę wszechświata, oczyszcza po­
jęcie Boga i wyłącza Go jako Osobę 
ze świata. Nauka mówi o świecie, 
wiara o Bogu. Niebo jest jedną z 
Bożych tajemnic. Będziemy w  nie­
bie —■ „będziemy w  obecności Bo­
żej, „twarzą w  twarz”. Bóg jest. 
Świat nie jest Bogiem. Bóg istnieje 
sam ze Siebie i w  Sobie, w  swej nie­
pojętej dla nas i nieobjętej naturze.

(A. Gołubiew)
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W młodzieńczym w ieku został Daniel 
uprowadzony do Babilonu, gdzie przeby­
w ał przez cały czas w ygnania. W pań­
stw ie babilońskim  i perskim  spraw ow ał 
wysokie urzędy. Możemy o nim  mówić, 
jako o hebrajskim  mężu stanu  i proroku 
w  Babilonie.

K ilka  uwag o Babilonie

Babilon, arena działalności Daniela, by­
ło cudow nym  m iastem  starożytnego św ia­
ta. M iasto to — usytuow ane w  kraju , 
k tóry  uw ażał się za kolebkę ludzkości, 
blisko tradycyjnego ogrodu Eden, zbudo­
w ane wokół w ieży Babel — było ulubioną 
rezydencją królów  babilońskich, asyryj­
skich . i perskich, a naw et A leksandra 
Wielkiego; było m iastem  panującym  przez 
cały okres ery  przedchrześcijańskiej. Ze­
n it 'sw e j potęgi i chw ały osiągnął Babilon 
w  .czasach Daniela, za panow ania N abu­
chodonozora, k tóry  to  przez 45 la t swego 
panow ania budow ał i upiększał swoje pa­
łace i św iątynie.

T radycja podaje, że m ur obronny B abi­
lonu m iał ok. 100 km  długości. M iasto za j­
mowało. obszar czworoboku, którego każdy 
bok liczył ok. 25 km. M ur m ia ł być 120 m 
wysóki, 24 m  gruby, a  jego fundam enty 
sięgały ok. 12 m w  głąb ziemi, pomiędzy 
m urem  a m iaitem  istniała w olna prze­
strzeń o szerokości 400 m. M ur był chro­
niony przez szerokie i głębokie kanały  
wypełnione wodą. N a m urach znajdow a­
ło się 250 wież, stanow iących pomieszcze­
nia d la  żołnierzy. W m urze było 100 bram  
z brązu. Babilon przedzielał na dw ie rów ­
ne części E ufra t — oba brzegi rzeki ufor­
tyfikow ane były m uram i. W m urach było 
25 bram , k tó re  łączyły ulice i prom y. Był 
też jeden m ost o długości 800 m  i szero­
kości 9 m, którego część zwodzona pod­
noszona była n a  noc. Pod rzeką znajdo­
w ał się tunel 4,5 m  szeroki i 3,5 m  wyso­
ki. N ajbardziej znaną św iątynią była 
św iątynia M arduka przylegająca do Wie­
ży Babilońskiej. N adto w  mieście było 53 
św iątyń i 180 ołtarzy  bogini Isztar. Na 
placu pomiędzy W ieżą Babilońską a p a ła­
cem Nabuchodonozora wzniesiony był 
„Złoty posąg”. Pałac Nabuchodonozora był 
jedną z najw spanialszych budowli, jakie 
kiedykolw iek wzniesiono n a  ziemi. Wi­
szące ogrody babilońskie — zbudow ane 
przez Nabuchodonozora — były jednym  
z siedm iu cudów  świata.

M iasto było również w ażnym  ośrodkiem 
w  okresie perskim . N atom iast od śmierci 
A leksandra Wielkiego zaczęło gw ałtow nie 
chylić się k u  upadkowi. W czasach Chry­
stusa przestało być potęgą polityczną i 
handlową. W ielki Babilon^ m iasto  w spa­
niałego i grzesznego przepychu — prze­
kraczającego w szelkie w yobrażenia, co do 
swej wielkości — dziś jest opustoszałe i 
w  ruinie. Ale w  czasach Daniela Babilon 
był n ie  ty lko pierw szym  m iastem  św iata 
przedchrześcijańskiego, lecz rów nież sto­
licą najpotężniejszego państw a. Państw o 
to istn iało  70 lat.

Sylw etka  Daniela

Daniel przebyw ał w  Babilonie od jego 
pow stania aż do upadku, tj. od pierw sze­
go roku  panow ania Nabuchodonozora, po­
przez panow anie kolejnych pięciu królów, 
do czasów D ariusza Medskiego, a  naw et 
do trzeciego roku  panow ania Cyrusa P er­
skiego — od pierw szego roku  niew oli b a­
bilońskiej Żydów, do drugiego roku po 
powrocie z  niewoli, czyli 72 la t (606—534). 
Ale ja k a  była jego droga do Babilonu?

Gdy Nabuchodonozor zdobył Jerozoli­
mę i w ziął do niewoli króla judzkiego 
Jojakina, zapragnął mieć n a  swoim dwo-

PROROK 
DANIEL

rze młodzieńców żydowskich k rw i kró lew ­
skiej i książęcej, których chciał wychować 
i kształcić w  duchu chaldejskim . Wśród 
pięknych młodzieńców, sprowadzonych do 
Babilonu, znajdow ał się D aniel i trzech 
jego przyjaciół: Ananiasz, Misael i Aza- 
riasz. Czwórka tych m łodzieńców odzna­
czała się pobożnością, spożywając w yłącz­
nie pokarm y zgodne z nakazem  Mojżesza
— chleb i jarzyny. Żydowscy m łodzieńcy 
uczyli się w  Babilonie historii, obyczajów 
Babilonii oraz byli w tajem niczeni w  u- 
miejętności magów chaldejskich: w  astro­
logię i . sztukę w ykładania snów. Po za­
kończeniu nauki, egzamin — który  odby­
w ał się przed Nabuchodonozorem  — za­
decydował w łaściw ie o  dalszych losach 
Daniela. Okazało się bowiem, że mło­
dzieńcy żydowscy w iedzą i m ądrością 
przewyższają w szystkich w różbitów  i 
czarnoksiężników Chaldei. Okazało się 
również, że najm ądrzejszym  w śród tych 
wszystkich m łodzieńców żydowskich był 
w łaśnie Daniel. I ta k  D aniel s ta ł się przy­
jacielem  i doradzą Nabuchodonozora. Jed ­
nak nie sam e nauki zadecydowały o lo­
sach D aniela — zadecydował o nich Bóg, 
czyniąc Daniela sw oim  prorokiem , czy­
niąc go „świadkiem  Bożym w  pałacu mo­
carstw a, k tóre rządziło św iatem ”.

Oto oskarżona przez lubieżnych starców
o cudzołóstwo Zuzanna została przez sąd

skazana n a  śmierć. Egzekucję w strzym ał 
powodowany jasnow idzeniem  Daniel; sam  
przeprow adził przesłuchanie, przesłuchał 
osobno każdego z oskarżających Zuzannę 
starców, udow odnił im  kłamstwo, a jed­
nocześnie niewinność Zuzanny. Zuzanna 
została dzięki niem u uniew inniona, a 
sta rcy  skazani za fałszywe oskarżenie na 
ukam ienowanie.

Zdarzyło się, że Nabuchodonozor m iał 
sen, k tóry  zapom niał. Od swoich w różbi­
tów dom agał się n ie  tylko w yjaśnienia, ale 
i przypom nienia snu. Gdy m ędrcy ośw iad­
czyli, że tylko bogowie zna ją  sny  ludzkie, 
polecił ich pozabijać — w yrok dotyczył 
rów nież Daniela. I oto Daniel po uprzed­
niej modlitw ie, przypom ina i w ykłada sen 
królowi — posąg ze złotą głową, sreb rny ­
mi piersiam i i ram ionam i, m iedzianym  
brzuchem, udam i i biodram i, a nogami 
częściowo z żelaza i częściowo z gliny, 
k tóry  uderzony kam ieniem  rozpadł się w  
proch — przyszłe losy królestwa). Król 
w  nagrodę uczynił Daniela przełożonym 
nad krainam i babilońskim i, a  mędrcom 
skazanym  na śm ierć darow ał życie.

I znów  przydarzył się królow i sen, k tó ­
ry  z  łatw ością wyłożył m u Daniel (drze­
wo pełne owoców sięgających do nieba, 
w  jego gałęziach było pełno ptaków, a  u 
stóp m ieszkały zw ierzęta, Anioł niebieski 
rozrąbał drzewo, rozpędził p tak i i zw ie­
rzęta, a pozostawił korzenie m ocując je 
do ziemi łańcucham i z żelaza i miedzi — 
proch — przyszłe losy królestwa. K ról 
zostanie unicestw iony i S traci rozum, k ró ­
lestw o zostanie m u przyw rócone gdy uzna, 
że w ładza pochodzi od Najwyższego). Gdy 
proroctw o się spełniło, król zaniechał fa ł­
szywych bogów i  uznał K róla niebie­
skiego.

Gdy na tro n  w stąp ił B altazar, w ypraw ił 
ucztę używ ając złotych i srebrnych n a ­
czyń zebranych ze św iątyni jerozolimskiej. 
W czasie ucżty Bóg ostrzegał k ró la  (Uka­
zała się ręka i  w ypisała na ścianie ta jem ­
nicze słow a: „Mane, T^kel, Fares”). Da­
niel tłum aczy królow i ten  znak  („policzo­
ny, zważony i rozdzielony” — dni kró le­
stw a są policzone, k ró l stan ie  się mniej 
mającym, królestw o zostanie rozdzielone) 
i za to  zostaje m ianow any trzecią osobą 
w  państw ie.

Gdy król D ariusz m ianow ał Daniela 
przełożonym nad nam iestnikam i prow in­
cji, c i — chcąc poróżnić go z królem  — 
spowodowali w ydanie dek re tu  zakazują­
cego poddanym  modlić się przez 30 dni 
do bogów. Daniel m odlił się mimo zakazu 
trzy  razy dziennie. Za to  nieposłuszeń­
stw o został w rzucony do lochu na pożar­
cie zgłodniałym  lwom. Lwy n ie tknęły  
Daniela. Król przyw rócił m u wszystkie 
godności, a oskarżycieli rożkazał w rzucić 
lw om  n a  pożarcie.

Daniel cieszył się n ie  ty lko poważaniem  
jako dobry urzędnik, dostojiiik państw o­
wy, ale także jako natchniony prorok. 
Zapow iadał narodow i żydowskiemu w y­
zwolenie z  wszelkich cierpień i pojaw ie­
n ie się pom azańca bożego, k tóry  zgładzi 
grzechy i przyw róci sprawiedliwość na 
ziemi. Gdy król Cyrus pozwolił Żydom 
wrócić do Jeruzalem , Daniel, ze względu 
na wiek, pozostał w  Babilonie i tam  za­
kończył swoje życie. Jako wysoki dostoj­
nik pochow any został, w  grobowcu k ró ­
lew skim :____ ____

Reasum ując należy stw ierdzić, że Da­
niel jest dla nas współczesnych mężem 
do naśladow ania: w ierny Bogu, sum ienny 
wobec zw ierzchników, spraw iedliw y i 
troskliw y o bliźnich.

KS. TADEUSZ PIĄTEK
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KAPŁAŃSTWO
artykule pt. „Dwie kon­
cepcje kap łaństw a” („Ro­
dzina” n r  33/1975) pisałem
o koncepcji kap łaństw a w  
ujęciu kato lickim  i w  u ję­
ciu ewangelickim . K apłań­
stw o katolickie opiera się 
na najstarszej, apostol­
skiej tradyc ji i zaw iera w  

sobie trzy  stopnie: biskupstwo, kap łań­
stwo, diakonat. Teologia katolicka naucza, 
że w  sakram encie święceń, przez w łoże­
nie rą k  i m odlitw ę do Ducha Świętego, 
można otrzym ać biskupstwo, kapłaństw ó 
lub diakonat. B iskupi katoliccy, będący 
następcam i apostołów  w  nieprzerw anej 
sukcesji i posiadający pełnię kapłaństw a, 
przekazują część swej w ładzy kapłanom  
i diakonom, jako pomocnikom w  urzę­
dzie nauczania, uśw ięcania i rządzenia 
Kościołem. W ładza tak  otrzym ana po ­
chodzi od samego Chrystusa za pośred­
nictw em  apostołów  i ich następców.

Inna jest p rotestancka koncepcja k a ­
płaństw a. Wszyscy w ierzący w  Chrystusa, 
po przyjęciu ch rz tu  św. są kapłanam i. Ko­
ściół jako społeczność ochrzczonych, po­
siadający w  sobie w ładzę kapłańską, dele­
guje niektórych spośród siebie ludzi do 
pełnienia funkcji liturgicznych. Jednakże 
w ładza biskupów, prezbiterów  (pastorów) 
nie zaw iera nic więcej niż powszechne 
kapłaństw o ochrzczonych. Dlatego nie ma 
w  kościołach protestanckich tak  w yraź­
nego podziału n a  hierarchię, czyli św iętą 
władzę spraw ow aną przez biskupów, k a­
płanów  i diakonów  o raz na wiernych, 
którzy pozostają pod duchowym  kierow ­
nictw em  następców  apostołów. Wszyscy 
wierzący bowiem  są „królew skim  kap łań­
stw em ” w  myśl słów św. P iotra, skiero­
w anych do pierwszych chrześcijan, n a ­
wróconych z pogaństw a w  Azji M niej­
szej : „Wy jednak  jesteście rodzajem  w y­
branym , królew skim  kapłaństw em , n aro ­
dem  świętym, ludem  nabytym , abyście 
głosili potęgę Tego, k tóry  z ciemności 
wezwał nas do swego przedziwnego św ia­
tła” (I P  2,9).

Jest rzeczą niezm iernie ciekawą to, że 
w drugiej połow ie XIX  w ieku w  Polsce 
i w  pierw szej połowie w ieku XX idea 
powszechnego kapłaństw a znalazła po­
datny g run t w śród naszych rom antyków  
i filozofów religijnych, a dzięki n im  ta k ­
że zwolenników w śród organizatorów  no­
wych w yznań chrześcijańskich.

POWSZECHNE
ajw ybitniejszym  krzew icie­
lem  kap łaństw a powszech­
nego był A ugust Cieszkow­
ski. W dziele „Ojcze nasz” 
zapow iadał nadejście trze ­
ciej epoki, epoki Ducha 
Świętego, w  której zosta­
nie całkowicie odnowiona 
religia chrześcijaństw a, bę­

dzie zorganizow any now y Kościół, k tóry  
zrealizuje K rólestwo Boże n a  ziemi (por. 
artykuł w  poprzednim  num erze „Rodziny” 
pt. „K rólestw o Boże na ziemi). Nowe to 
„Królestwo Boże n a  ziem i” będzie według 
Cieszkowskiego, politycano-religijmym k ró ­
lestwem. Religia będzie jego „ożywczym 
nerw em ”. Religia będzie Duszą, a stan  po­
lityczny Ciałem królestwa. W szystkie n a ­
rody zjednoczą się ze sobą i pow stanie 
„Naród narodów, Królestwo królestw , 
Rzeczpospolita rzeczpospolitych. W szyst­
kie narody służyć odtąd będą wspólnej 
Ojczyźnie — nie jako podbite i podległe, 
ale jako równolegle powołane, współ- 
upraw nione”. W tej Społeczności w spół­
pracujących ze sobą w  pokoju narodów  
i tworzących jeden organizm  — głosi 
Cieszkowski — „'którym kierow nictw o 
spraw  publicznych i coraz dalsze rozw i­
janie przeznaczenia ludzkości powierzone 
będzie — niżsi lub wyżsi książęta będą 
isto tn ie k s i ę ż m i  (słowo „ksiądz” zna­
czyło pierw otnie ty le co książę), k ap łana­
mi Kościoła Ludzkości, boć oni w łaśnie 
jedyne sacra Ducha celebrow ać będą”. 
S tan świecki i stan duchow ny zaślubią 
się ze sobą i stanow ić będą isto tn ie jedną 
duszę w  jednym  ciele („Ojcze nasz”, t. III, 
s. 61—90).

W pływ poglądów A. Cieszkowskiego 
zaznaczył się pow ażnie w  Kościele S taro­
katolickim  M ariaw itów . Ja n  M aria M ichał 
Kowalski, arcyb. tego Kościoła, poświęcił 
sporo listów  i p rac om awiających ideę 
K rólestw a Bożego na ziemi, w  którym  
m a zapanow ać powszechne kapłaństw o. 
Jednocześnie, ponieważ był naczelnym  
biskupem  Kościoła (do r. 1935), w prow a­
dził najp ierw  w  r. 1929 kapłaństw o n ie­
wiast, jako przygotowanie do kap łaństw a 
ludowego, kap łaństw a powszechnego. 
Ustanowienie tego kapłaństw a nastąpiło 
w  r. 1935, po rozłamie, k tó ry  się dokonał 
w  Kościele M ariawickim . Pow stały dw ie 
odrębne organizacje: Kościół S tarokato­
licki M ariaw itów  z siedzibą w  Płocku i 
Kościół K atolicki M ariaw itów  z  siedzibą 
w  Felicjanowie. Przełożonym tego osta t­
niego pozostał nadal arcyb. M ichał Ko­
walski. On też, w  ram ach swych licznych 
reform , odrzuconych przez bezwzględną 
większość kapłanów  i w iernych pozosta­
jących pod w ładzą biskupów  z Płocka, 
w prow adził w  1935 roku kapłaństw o pow­
szechne. Zapowiedź tego kapłaństw a n a ­
stąp iła  wcześniej, w  r. 1930. W liście p a ­

sterskim  pisał arcyb. K ow alski: „Chrystus 
chce, żebyśmy i my, jako i On, Bogu 
Ojcu naszem u Ofiarę Czystą zanosili i z  
Nim się w  tej Ofierze jednoczyli... chce, 
aby wszystkie rodziny m ariaw ickie były 
rodzajem  kapłańskim , K rólew skim  K a­
płaństw em ”. (Z dziejów  K apłaństw a, Fe­
licjanów  1972, s. 145). Swoje zarządzenie 
arcyb. Kowalski uzasadniał tym, że jedy­
nym szafarzem  sakram entów  św. jest 
Chrystuis i ważność ich zależy tylko od 
Chrystusa, a nie od duchownego. Chry­
stus Pan upoważnia kogo chce do sp ra­
wow ania sak ram entu  Ciała i K rw i P ań ­
skiej. Święcenia kapłańskie n ie  m ają zna­
czenia. Sami w ierni mogli udzielać chrztu, 
rozgrzeszenia, m ałżeństw a, kom unii św.

ednak trudno  z całą pew ­
nością stw ierdzić w  jakim  
stopniu na reform y re li­
gijne arcyb. Kowalskiego 
oddziałały poglądy Augu­
sta Cieszkowskiego, lecz 
podobieństwo idei kap łań­
stw a powszechnego jest 
widoczne. To, o czym m a­

rzył nasz w ybitny m yśliciel i co, w  pro­
roczej w izji oglądał, bp Kowalski s ta ra ł 
się zrealizować.

o idei kapłaństw a pow ­
szechnego głoszonej przez 
Cieszkowskiego bardziej 
zbliżonej były poglądy b i­
skupa Franciszka Hodura. 
W prawdzie organizator Ko­
ścioła Narodowego trzym ał 
się katolickiej koncepcji 
kapłaństw a, jednakże w  

„Apokalipsie”, dziele m ającym  akcenty 
prorocze, zapowiadał, podobnie jak  Ciesz­
kowski, nastan ie  K rólestw a Bożego na 
ziemi, w  którym  zapanuje kapłaństw o po­
wszechne. Oto słow a biskupa H odura: 
„K apłaństw o now ej św iątyni nie będzie 
kastą tuczących się i bogacących na jem ­
nych przez naród albo państw o ludzi, ale 
będzie wolnym zrzeszeniem poświęcają­
cym się dla wyższych celów jednostek, 
będzie braterstwem wybranych przez Bo­
ga mężów i niewiast, przysposobionych i

* uświęconych w  tym  celu, by przez modli­
twę, obrzędy odzw ierciedlające związek 
człowieka z Bogiem i nauk i pogłębiające 
ten związek, w yśw ietlające niezbadane 
dotąd m oralne i duchow e praw dy, prow a­
dzić relig ijne społeczeństwo ku  niedostęp­
nym  przedtem  wyżynom, um acniać je w  
przeciwnościach, cieszyć w  sm utku i po­
móc dźwigać w ielką odpowiedzialność w o­
bec Boga i św iata” (Bp Franciszek Ho- 
dur, Apokalipsa, Scranton 1930, s. 222).

I znów, podobnie jak  w  nauce o budo­
w aniu  w  nowej epoce K rólestw a Bożego 
na ziemi, w idoczna jest zgodność poglą­
dów polskich reform atorów  religijnych z 
poglądami polskich rom antyków  i m esja- 
nistów.

KS. E. BAŁAKIER

1

Kazimierz Przerwa Tetmajer 
(1 8 6 5 -1 9 4 0 ) i

1 M IAŁEM CHWILĘ...
I miałem chwilę, że świat przed oczami 
zasłonił mi się niebieskimi mgłami 
i świetlał cały, jak o słońca wschodzie 
świetleją fale niebieskie na wodzie.

I tylko w dali ledwo widniejące 
drzewa się w  dole złociły na łące, 
i jakby domy białe, pełne słońca, 
a wkoło przestrzeń i błękit bez końca...

I miałem chwilę takiego zachwytu, 
jakbym już nie był więcej częścią bytu, 
ale tak w przestrzeń pustą, nieskończoną 
tonął, jak mewy w widnokręgu toną...

I nic nie czułem, co człowiek czuć może, 
zdało się, szaty Twej dotykam, Boże, 
i złudnie ludzkiej odjęty pamięci, 
przez chwilę byłem, jak są wniebowzięci.



ODPUST 
W KOTŁOWI E

(Reportaż z uroczystości odpustowej 
w polskokatolickie] parafii w Kotło- 
wie ukaże się w następnym numerze

„Rodziny")
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Nowoczesna arch itek tura  sakralna

PRAWOSŁAWNE CENTRUM 
EKUMENICZNE 
W SZWAJCARII

Dnia 14 w rześnia br. zosta­
ło o tw arte w  Chambesy pod 
Genewą, po przebudowie, no ­
we cen trum  ekum eniczne p a­
tria rchatu  konstantynopoli­
tańskiego. K ierow nictw em  tej 
placówki praw osław nej jest 
m etropolita Dam askinos P a­
pandreu. C entrum  w ydaje od 
sześciu la t praw osław ny b iu ­
letyn inform acyjny, ukazu­
jący się co dw a tygodnie w  
językach francuskim  i grec­
kim.

GŁÓWNI REFERENCI 
V ZGROMADZENIA ŚRK

P rasa  zagraniczna szczegól­
nie in teresu je się przygoto­
w aniam i do zbliżającego się 
V Zgrom adzenia Światowej 
Rady Kościołów w  Nairobi. 
Ostatnio opublikow ana zosta­
ła lis ta  prelegentów  i re fe­
rentów , którzy w ezm ą udział 
w  posiedzeniach zgrom adze­
nia. Przem ów ienie inaugura­
cyjne n a  tem at: „Kim jest 
Jezus Chrystus, k tó ry  w y­
zw ala i jednoczy?” wygłosi 
d r  Robert Me Afee, profesor 
teologii system atycznej, zna­
ny społecznik i bojow nik ru ­
chu p raw a obywatelskiego w  
USA. W śród dalszych p rele­
gentów  należy w ym ienić: ó. 
Cyryla Argentiego, duchow ne­
go prawosławnego z M arsylii 
(Francja), b iskupa metody- 
stycznego M artinusa A riasa 
z Boliwii, prof. Johna Der- 
chnera z  USA, katolickiego 
arcybiskupa K irystena z J a ­
m ajki i Sam uela Carlesa z 
zakonu jezuitów.

X KONGRES 
MIĘDZYNARODOWEJ RADY 

KOŚCIOŁÓW 
CHRZEŚCIJAŃSKICH

Jak  in form uje Szw ajcarska 
Służba Prasow a (EPD) w  lip- 
cu  br. odbył się X  Kongres 
M iędzynarodowej Rady Ko­
ściołów Chrześcijańskich, o r­
ganizacji pow stałej w  1948 
roku, obok SRK. Kongres 
m iał miejlsce w  Nairobii, 
gdzie ma się odbyć V Zgro­
m adzenie ŚRK. Do Między­
narodow ej Rady Kościołów 
Chrześcijańskich (ICCC) n a ­
leży 201 Kościołów p ro testan ­
ckich i samodzielnych deno­
m inacji z 86 państw . Ta m ię­
dzynarodowa organizacja re ­
prezentuje, jak  tw ierdzi EPD, 
„praw dziw ą w iarę  b ib lijną”, 
zna jdu je  się w  „ostrej opozy­
cji wobec ŚRK oraz zarzuca 
jej rzękom e „prow adzenie fa ł­
szywej w alki o hum anita rną 
jedność”. Jednym  z głównych 
mówców n a  te j sesji był czło­
nek północnoirlandzkiego Wol­
nego Kościoła, d r  Zan K. 
Paw ley (Belfast).

PIERWSZY MURZYŃSKI 
LUTERAŃSKI BISKUP 

W RODEZJI

W końcu czerw ca odbył się 
ingres biskupa J.C. Shirsa — 
pierwszego biskupa m iejsco­
wego pochodzenia w  Ewange- 
lieko-Luterańskim  Kościele 
Rodezji. Nowy biskup objął 
kierow nictw o Kościołem li­
czącym 25 tysięcy w yznaw ­
ców. Jest to już trzeci biskup 
rodezyjskiego Kościoła Lute- 
rańskiego, założonego przez

misję szwedzką w  1962 r. J e ­
go poprzednikam i byli pasto­
rzy szwedzcy. Biskupc Shirs 
odbył studia teologiczne w 
Luterańskim  Sem inarium  Te­
ologicznym w  Republice Po­
łudniow ej A fryki oraz na 
U niw ersytecie Rodezyjskim. 
Shirs został ordynowany w  
1959 r.

NOWY PRZEWODNICZĄCY 
RADY KOŚCIOŁÓW 

LUTERAŃSKICH 
ARGENTYNY

Nowym  przewodniczącym  
Rady Kościołów Luterańskich 
A rgentyny został w ybrany 
prof. d r  Bela Lesko. Prof. B. 
Lesko w ykłada teologię p rak ­
tyczną w  Wyższej Ew ange­
lickiej Szkole Teologicznej w  
Buenos Aires.

W skład Rady wchodzą 
następujące Kościoły: A rgen­
tyński Kościół Ewangelicko- 
L uterański (Missouri), Z jed­
noczony Kościół Ewangelic- 
ko-Luterański, Ewangelicko- 
U nijny Kościół La P laty  oraz 
grupa różnych skandynaw ­
skich Kościołów Luterańskich.

jezuitów, realizujących kon­
sekw entnie swoje p lany  re- 
katolizacji kraju . Poszczegól­
ne gm iny lu tersk ie na W ę­
grzech w spom inają swoich 
pastorów , skazanych przez 
specjalne sądy za sw oją w ia­
rę  na galery, w zględnie na 
karę śmierci. P rotestanccy 
książęta w ęgierscy od p rze­
szło stu  la t prowadzili liczne 
w ojny wyzwoleńcze, osiągając 
od w ładz pełną gw arancję 
wolności religijnej.

W iele uwagi pośw ięca się 
przypom nieniu w yroku w yda­
nego w  1875 roku  przez rząd 
na 42 profesorów  i nauczycie­
li lu terańskich, pozbaw iają­
cego ich stanow isk i skazują­
cego na dożywotnią pracę na 
galerach.

SPOTKANIE 
KONSULTATYWNE 

NA TEMAT „KOŚCIÓŁ 
A NARÓD ŻYDOWSKI

Św iatow a Federacja Luter- 
ska zorganizow ała w  Oslo 
III M iędzynarodowe Spotka-

W szystkie te  Kościoły liczą 
przeszło 90 tysięcy w yznaw ­
ców.

OBCHODY 300-SETNEJ 
ROCZNICY WALKI 
WYZWOLEŃCZEJ 
PROTESTANTÓW 

WĘGIERSKICH

Protestanci węgierscy w  br. 
obchodzą 300-setną rocznicę 
ciężkich w alk  o wolność re li­
gijną, prowadzonych na Wę­
grzech w  okresie kon trrefo r­
macji. Są to  obchody pośw ię­
cone wspom nieniom  o ok ru t­
nych prześladow aniach do­
znanych zarówno od H absbur­
gów, jak  i  od k leru  rzym sko­
katolickiego, a  szczególnie od

nie K onsultatyw ne na tem at: 
„Kościół a naród żydowski”. 
Spraw ą tą  Światowa Federa-- 
cja L uterska zajm uje się od 
w ielu lat. Pierw sze większe 
spotkanie miało m iejsce w 
1964 roku w  Danii. W tedy 
utworzono s ta ły  Komitet, k tó ­
ry  co roku obradow ał w  cią­
gu pierw szych pięciu la t od 
założenia. N a V Zgrom adze­
n iu  Światowej Federacji Lu- 
terskiej w  1970 roku  proble­
m atykę tę  przekazano Wy­
działowi Studiów  i jego Ko­
misjom, k tó ry  w  1973 roku  
zorganizował drugie między­
narodow e spotkanie, pośw ię­
cone stanow isku Kościoła do 
narodu żydowskiego. Odbyło 
się ono w  RFN.



Kto jest 
odpowiedzialny 
za wychowanie 
religijne?

W niniejszym  artykule pragnę zastanow ić 
się nad problem am i zw iązanym i z relig ij­
nym  i m oralnym  w ychow aniem  potom stw a 
w  rodzinach miejskich.

Je st fak tem  bezspornym, że na odcinku 
w ychow ania zaistn iały  w e współczesnej ro ­
dzinie w ielkie zm iany i przeobrażenia. Jed ­
nak  rodzina nadal spełn ia niezastąpioną rolę 
wychowawczą n a  polu  uspołecznienia tzw. 
pierw otnego kształtow ania życia moralnego 
oraz rozbudow ania i form ow ania życia re li­
gijnego dziecka. W iemy wszyscy, że rodzina 
m a decydujący w pływ  n a  form ację relig ijną 
człowieka. I to  w łaśn ie oznacza, że istnieje 
ścisły zw iązek m iędzy religijnością rodziców 
a  religijnością dorastających dzieci.

W ychowanie relig ijne w  rodzinie dokonuje 
się w  różny sposób; byw a naw et, że przez 
rodziców n ie w  pełni uświadomionych. W y­
chowanie to dokonuje się w  sposób pośredni 
(rodzice w yw ierają  w pływ  n a  w ychow anie 
dziecka Stwarzając w  dom u atm osferę m i­
łości, szacunku i w zajem nej życzliwości) 
i bezpośredni (rodzice S tw arzają dziecku w  
dom u odpow iednie środowisko — sprzy ja­
jące rozwojowi życia religijnego).

Czy wszyscy rodzice ta k  postępują? Jak ie 
w ystępują w  tej dziedzinie trudności?

Czesław Czapow (Rodzina a  wychowanie) 
podaje, że badania nad  krakow ską m łodzie­
żą licealną wykazały, że 48°/o chłopców 
i 62%  dziew cząt m a rodziców  przyw iązują­
cych znaczenie do p rak ty k  religijnych 
swoiCh dzieci. N atom iast 42,3 %  chłopców 
i 30% dziew cząt m anifestu je luźny związek 
z kościołem i religią. Spośród 435 bada­
nych dziew cząt i chłopców z W arszawy: 
91,9°/o przeżyw ało w  okresie 14— 19 la t róż­
nego rodzaju  konflikty i w ątpliw ości re li­
gijne.

Aleksy Nowak (Praktyki relig ijne w  m ie­
ście) w  oparciu  o przeprow adzone badania 

^ n a  Ziemiach Zachodnich stw ierdza, że mło­
dzież uczestniczy w  mszach św. system a­
tycznie w  67%, a n ie system atycznie w  33%  
(dotyczy to  młodzieży deklarującej się jako 
w ierząca). N a katechizację uczęszcza 70— 
75%  dzieci (95% w  klasach przedkom unij- 
nych, 65% w  starszych k lasach szkoły pod­
stawowej, 45— 50% w  t k lasach szkół śred­
nich); 58,7%  rodziców * in teresu je się nauką 
religii swoich dzieci, 14% in teresu je się sła­
bo, 27,3%  zupełnie nie in teresu je się (są to  
rodzice deklarujący się jako wierzący).

Z moich ustaleń  w ynika, że mieszkańcy 
miejscy w ychow ują sw oje dzieci: 77,5%  w  
duchu religijnym , a  32% wychowujących 
sw oje dzieci w  duchu relig ijnym  czyni to  
z m otywów w ew nętrznych, pozosta li' k ie ru ją  
się tradyc ją  i opinią środowiska. P rzeciw ­
nicy religijnego w ychow ania potom stw a w  
62,5%  k ie ru ją  się w ew nętrznym  przekona­
niem, a 30%  brakiem  czasu. Poważny od­
setek w ychow ujących sw oje dzieci w  duchu 
religijnym  ogranicza się w yłącznie do posy­
łan ia  ich na naukę religii, lekceważąc oso­
biste zaangażow ania (rozmowy n a  tem aty  
religijne, udział w  obrzędach religijnych); 
dzieci i m łodzież w  rzeczywistości ty lko w

54,7% korzystają z nauki religii (najsłabiej, 
bo w  4,9%  ze szikół zawodowych).

R easum ując powyższe należy stwierdzić, 
że w  rodzinach m iejskich rodzice w  pow aż­
nym  procencie w ychow ują sw oje dzieci w  
duchu religijnym . Większość z nich czyni 
to  z pobudek zew nętrznych tzn. tradycyjnie, 
a nie z przekonania w ewnętrznego. W ystę­
pu je również bardzo niskie osobiste zaanga­
żow anie się rodziców  w  relig ijne w ychow a­
n ie potom stw a — duży odsetek zrzuca ten 
obowiązek n a  insty tucje religijne.

Zdaniem  w ielu  socjologów istn ieje  ścisły 
związek pomiędzy relig ijnym  a m oralnym  
życiem . człowieka. Tw ierdzą oni,- że złe po­
stępow anie człowieka osłabia jego re lig ij­
ność. Są też zdania, że życie m oralne ma 
w pływ  n a  prężność i dynam izm  całej oiso- 
bowości człowieka. Człowiek, k tó ry  nie pro­
wadzi życia m oralnego na wysokim  pozio­
mie, n ie  w ykazuje siły woli, b rak  m u cha­
rak teru , nie jest dostatecznie zintegrowany. 
Zachow anie m oralne człowieka świadczy
0 stopniu  rozw oju całej jego osobowości.

Dziecko o trzym uje w ychow anie m oralne 
przede w szystkim  w  rodzinie. Proces ten 
odbywa się dosyć długo i powoli. W ielu 
uczonych p rzy jm ują różne ilości faz rozw o­
jowych w  życiu m oralnym  dziecka. W za­
sadzie fazy te  można sprowadzić do trzech 
zasadniczych:

— anom ii (m ałe dziecko n ie  m a św iado­
mości dobra i zła — czyli n ie  jest zdolne 
do życia moralnego, ale k ieru je się im pul­
sami ; w pływ  m oralny na dziecko w yw iera 
najbliższe otoczenie — głównie m atka — 
stw arzając m u uporządkow any tryb  życia 
o raz em ocjonalny z  n im  kon tak t; decytdujące 
znaczenie w  tym  w ychow aniu posiada: po­
rządek i m iłość);

— heteronom ii (rodzice — głównie m atka — 
przez w ięź uczuciową narzucającą dziecku 
pew ne norm y i oceny m oralne uznaw ane 
przez siebie w  s^tfoim życiu; w arunkiem  
przyjęcia tych norm  — rozw oju moralnego 
dziecka — jest zdrow a, autentyczna miłość
1 au to ry tet rodziców);

— autonom ii (angażuje rozum, uczucie i w o­
lę; norm y i oceny wychow aw ców  — a więc 
i rodziców  — s ta ją  się d rugą n a tu rą  dziec­
ka; prowadzi do sam owychow ania i do jrza­
łości m oralnej — na osta tn im  etapie).

Od poziomu m oralnego rodziców lub tych, 
którzy zajm ują się w ychow aniem  dziecka — 
zależy życie m oralne wychowywanego. Jeże­
li wychow aw cy — rodzice są religijni, to 
w ychow anie m oralne dzieci będzie się od­
bywało pod kątem  relig ijnej oceny m oral­
ności.

Na podstaw ie moich badań mogę tw ie r­
dzić, że w  badanych rodzinach m iejskich 
różny jest pogląd n a  m oralne w ychow anie 
dzieci oraz różnie to  w ychow anie się od­
bywa. O kazuje się, że tylko 35,7% ojców 
i 38,5%  m atek  zapew nia dzieciom m oralny 
rozwój osobowości — dzięki zapew nieniu 
im  należytej opieki i m iłości (w pozostałych 
przypadkach m am y do czynienia z nadm ier­
ną czułością lub nadm ierną surowością). 
Tylko w  przypadku 48,4%  rodzin w ycho­
w aniem  dzieci za jm ują się oboje rodzice, 
a  w  przypadku 96,8% rodzin mówi się
0 uczestnictw ie rów nież współm ałżonków w 
w ychow aniu dzieci. Je st to spraw a ważna, 
gdyż in n e  są efekty w ychow ania w  przy­
padku zainteresow ania się tym i spraw am i 
przez obojga rodziców, inne gdy zajm uje się 
tym  tylko m atka, lub wreszcie inne gdy 
zrzuca się to  n a  dziadków. Należy przyjąć, 
że w ychow anie dzieci leży w  wyłącznej 
kom petencji m atek w  tych rodzinach, gdzie 
kobiety — m atki n ie  p racu ją  zawodowo, zaś 
w wyłącznej kom petencji dziadków  — w  
rodzinach gdzie oboje m ałżonkowie pracują 
zawodowo, a  ich rodzice albo z nim i miesz­
kają lub mieiszkają w  pobliżu. Bardzo w y­
soki odsetek rodziców stw ierdza, że daje 
swoim dzieciom  dobry przykład (97,3%)
1 in teresu je  się ich problem am i (92,4%). 
Jednak  bardzo niski procent z nich (9,8%) 
dysponuje odpow iednią ilością czasu dla 
swoich dzieci — są to  rodziny, w  których 
m atki p racu ją  zawodowo, a  nad to  na ich 
głowie spoczywają spraw y zw iązane z p ro­
wadzeniem  gospodarstw a domowego i  w y­
chow anie dzieci. Jednak  bardzo dziwnym 
w ydaje się fakt, że ty lko 55,5%  rodziców 
przyznaje kom petencje w  w ychow aniu dzie­
ci społeczeństwu (wszystkie insty tucje w y­
chowawcze w łącznie z rodziną), a 44%  uw a­
ża, że jest to  w yłącznym  praw em  i obowiąz­
kiem rodziców.

Podkreślam  to w  ty m  m iejscu dlatego, że 
pomimo pełnej świadomości, że współczesna 
rodzina spełnia nadal niezastąpioną funkcję 
wychowawczą (i chyba w  przyszłości żadna 
insty tucja nie po trafi w  pełni zastąpić ro ­
dziny w  w ychow aniu dzieci, gdyż n ie  w y­
wiąże się z  tego zadania ta k  jak  dobrzy 
rodzice), to  jednak  potrzebuje d la  należy­
tego w ypełnienia tego obow iązku poważnego 
w sparcia z  zew nątrz tzw. społeczeństwa:. 
Nie wszyscy bowiem  rodzice legitym ują Się 
kw alifikacjam i wymaganymi: przez współczes­
ne w ychow anie — często dzieci przewyższają 
rodziców poziomem in te lek tualnym  — nie 
wszyscy rodzice dysponują odpowiednią 
ilością czasu dla swoich dzieci i n ie  wszyscy 
rodzice m ają  odpow iednie w arunk i m ateria l­
ne. Pewnego rodzaju  niepraw idłow ością w y­
daje  mi się tak ie  tw ierdzenie 41,6%  rodzi­
ców, iż w ychow ują sw oje dzieci dla siebie, 
czym u jaw niają  pewnego rodzaju  egoizm. 
To w szystko zdaje się wskazywać, że w  spo­
łecznościach miejlskich w  zakresie poglądów 
na w ychow anie potom stw a m am y w  bardzo 
w ielu rodzinach do czynienia z poglądami 
proponowanym i przez w ychow anie trad y ­
cyjne.

Przytoczone wyżej usta len ia dotyczące re ­
ligijnego i moralnego w ychow ania młodego 
pokolenia stanow ią problem  w ielkiej wagi. 
W idzimy w  tym  zakresie z jednej strony 
zaniedbania zaw inione przez sam ych rodzi­
ców (ich obojętność czy lekceważenie), ale 
również stw ierdza się bezradność rodziców 
(brak czasu i przygotow ania). I dlatego 
w łaśnie — n ie  kto inny, ale w łaśn ie Kościół, 
musi w  ty m  zakresie pomóc rodzicom, a ta k ­
że bezpośrednio otoczyć szczególną opieką 
dorastające m łode pokolenie.

Ks. TADEUSZ PIĄTEK
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W wielu listach nadsyłanych do redak­
cji rodzice skarżą się, że trudno jest im  
w ychow yw ać dzieci w  taki sposób, jaki 
proponują autorzy w  artykułach i książ­
kach z  dziedziny wychowania. M.in. p i­
szą: „W dzisiejszych, nerw ow ych czasach, 
gdzie trudno znaleźć spokojną chwilą na 
odpoczynek, n ie  sposób jest poświęcić na ­
leżytą uwagę naszym  dzieciom. Co robić, 
aby jednak m ogły one być należycie w y ­
chow yw ane?”

Decydując się na dzieci, powinniśm y 
zdawać sobie spraw ę z tego, że stale 
będziemy zdawać egzam iny ze swojej 
ku ltu ry  pedagogicznej. Będzie w ięc egza­
m in w  pierw szych la tach  życia dziecka 
w  przedszkolu, z chwilą, kiedy nasze 
dziecko przekroczy próg szkoły podsta­
wowej,, średniej — prz£d nauczycielami, 
egzamin z dojrzałej postaw y względem 
dziecka — studenta, a naw et egzamin 
przed jego kolegam i z pracy.

Rodzice pragnąc wpoić dzieciom trw a­
łe wartości, sam i m uszą kierow ać się nimi, 
a w  oddziaływ aniu n a  dziecko stosować 
słuszne założenia wychowawcze, p rze ja­
wiać aktyw ny stosunek do wszelkich 
spraw  związanych z wychow aniem  w łas­
nych dzieci, a  w ięc odznaczać się k u ltu ­
rą  pedagogiczną. K u ltu ra ta  przejawia, 
się w  sposobie ich zachow ania w  róż­
nych sytuacjach życiowych, propagow a­
n iu  pożądanych w artości, w zorów  i norm  
zachowań, kształtow aniu  pozytywnych 
cech osobowości w łasnych dzieci. Żadna 
insty tucja  społeczna n ie jest w  stanie 
zastąpić domu, jego w pływ u n a  psychikę 
dziecka. P rzede w szystkim  z domu 
dziecko wynosi w iedzę o tym, co złe, 
a  co dobre. Od najm łodszych la t uczy 
się w  rodzinie tego, co z czasem będzie 
stanow iło zw ykłą cechę charak te ru  przy­
szłego ucznia, pracow nika i co pozwoli 
m u w  najw łaściw szy sposób w ykonywać 
swoje obowiązki.

Dziecko jast jakby odbiciem rodziny — 
panujących w  niej stosunków, jej po­
staw  wobec życia i  społeczeństwa; p rzej­
m uje od niej w zory zachowania. Dzięki 
praw idłow em u postępow aniu w ychow aw ­
czemu dziecko stopniowo uśw iadam ia 
sobie w łasne zalety, brak i i  wady, w d ra­
ża się w  trudny  proces sam odoskonale­
nia, uczy się obiektyw nie oceniać inne 
dzieci i osoby dorosłe. Dziecko rozpiesz­
czone — będzie w idziało ty lko siebie,

w łasne potrzeby, n ie  wykształci w  sobie 
dyspozycji do samokrytycyzmu, ale może 
być bardzo krytyczne wobec otoczenia. 
N atom iast dziecko zahukane przez doro­
słych, ciągle karane, źle traktow ane, nie 
potrafi w łaściw ie ocenić w łasnych możli­
wości, w łasnej w artości, za traca  w iarę 
w siebie, sta je  się nieśmiałe, niezaradne, 
albo jest bardzo u p arte  i przekorne. 
Wszystko, co mieści się w  pojęciu rodzi­
na i jej działalność wychowawcza s ta ­
nowi, obok wrodzonych cech psycho­
fizycznych, podstaw owy ekw ipunek p ierw ­
szoklasisty, przekraczającego próg szkoły.

N iekiedy rodzice 6—7-latka m ają w ła­
sne w yobrażenie o jego możliwościach 
i nie um ieją ocenić, czy dziecko jest w  
stanie podołać now ym  obowiązkom i ich 
wygórow anym  am bicjom. Pierw sze n ie­
powodzenia rodzą najp ierw  p retensje  
do szkoły, a następnie do samego dziec­
ka. Takie sytuacje są złe i niebezpieczne, 
odbijają się niekorzystnie przede w szyst­
kim  n a  uczniu. W atm osferze niezado­
wolenia i p retensji . giną istotne przyczy­

ny napotykanych trudności, dziecko znie­
chęca się do szkoły, a więzi uczuciowe 
z rodzicam i ulegają ochłodzeniu.

B rak  kontak tu  ze szkołą uniem ożliw ia 
rodzicom śledzenie bieżących postępów 
ucznia, w yklucza ich w łasną, skuteczną 
pomoc. N ajw ażniejszą sp raw ą jest w łaś­
nie stały kontak t ze szkołą. Nauczyciel- 
wyćhowawca inform uje zazwyczaj ro ­
dziców, jak ie staw ia ak tualne w ym aga­
nia oraz om aw ia czego dzieci będą się 
uczyły w  najbliższym  okresie. Proponuje 
także pew ne form y pracy z dziećm i w 
domu.

Poczucie obowiązku, zrozum ienie ko­
nieczności codziennego pobytu w  szkole 
kształtu je się u dzieci stopniowo. Dzieci 
rozpoczynające naukę n iejednokrotnie 
pytają:

— Mamo, czy tak  co dzień trzeba Cho­
dzić do szkoły? Może ja  bym  został dzi­
siaj w  dom u i  pobaw ił się?

Jeśli rodzice są liberaln i i pozw alają 
bez żadnego powodu opuszczać lekcje, 
bardzo im  będzie trudno, w yrobić u dziec­
ka poczucie odpowiedzialności i obow iąz­
ku. Rodzice — po pierw sze — pow inni 
przeanalizować rozkład zajęć szkolnych 
dziecka i odpowiednio zaplanow ać wolny 
czas.

B adanie rezu ltatów  nauczania jest sto­
sunkowo proste i szkoła od zaran ia  swe­
go istn ien ia  spraw dzała poziom wiedzy 
i um iejętności uczniów. Rodzice również 
często kontro lu ją opanow anie przez 
dziecko tabliczki mnożenia, przyswojony 
na pam ięć wiersz, zapam iętane daty  h i­
storyczne itp. Znacznie trudn ie jsze jest 
jednak  zbadanie, czy uczeń potrafi w y­
korzystać zdobytą wiedzę w  różnych 
konkretnych sytuacjach, ta  bowiem um ie­
jętność jest o 'wiele ważniejsza.

W rodzinie, a często i w  szkole, za 
najw iększy sukces wychow awczy uznaje 
się bezwzględne posłuszeństwo i w ypeł­
n ianie przez dziecko w szystkich poleceń. 
B rak  in ic ja tyw y i samodzielności, nie- 
koleżeńskość, unikanie tow arzystw a, n ie ­
chęć i b rak  życzliwości względem  innych, 
b rak  w artościow ych zainteresow ań oraz 
inne ujem ne zjaw iska często n ie  są 
przez rodziców  dostrzegane. Zarówno 
nauczyciele jak  i rodzice pow inni w ie­
dzieć, jaką pozycję w  klasie zajm uje 
dziecko. Jeśli jest w yobcow ane z grupy 
rówieśników, n ie  m a żadnego kolegi, 
który darzy je  zaufaniem , wówczas mo-

ie  przeżywać poważną tragedię, odbija­
jącą się na jego zachowaniu, a  naw et 
na w ynikach w  nauce. Znając sytuację 
dziecka w  gronie rówieśników, można 
tak  n ią  pokierować, aby dziecko czuło 
się w  klasie jak  najlepiej i jak  najbez­
pieczniej.

W dom u rodzinnym  i w  szkole u jaw ­
n iają  się często odm ienne form y zacho- 
v/ań, u łatw iające bądź u trudniające roz­
poznanie osiągnięć i braków  w ychow aw ­
czych. Uczeń wie, że w  szkole np. wszy­
stkie jego poczynania podlegają ocenie
i od niej zależy jego szkolna kariera , n a ­
tom iast w  dom u jego zachow anie jest 
oceniane z  zupełnie innego p unk tu  w i­
dzenia. Co w  takim  w ypadku należy 
zrobić? Oczywiście niezbędna jest tu 
konsultacja z w ychow aw cą szkolnym.

Wszyscy rodzice pragną, aby ich dziec­
ko uzyskiwało w  szkole dobre stopnie. 
Jednakże silne dopingow anie dziecka, 
aby przynosiło do dom u sam e piątki, 
stosowanie nacisku lub k a r  za to, że 
nie spełn ia  pokładanych w  nim  nadziei
i n ie  otrzym uje bardzo dobrych ocen — 
jest niedopuszczalne. Oceny w  klasach 
najm łodszych nie mogą być celem sa­
mym w  sobie, ponieważ m ałe dzieci nie 
rozum ieją jeszcze w  pełni ich w artości. 
Najważniejsze, aby dziecko nauczyło się 
sam odzielnie i porządnie pracować.

Często rodzice, bez względu , n a  rzeczy­
w iste predyspozycje, lokują w  dziecku 
nadzieje dalekie od jego możliwości. 
Z darza się, że chcą w  ten  sposób rea li­
zować sw oje w łasne, n ie  spełnione ongiś 
olany życiowe, n ie  b iorąc pod uwagę, 
ze chłopiec czy dziewczyna mogą mieć 
zupełnie inne zainteresow ania.

Nauczyciele dość często skarżą się na 
dość m ierną k u ltu rę  pedagogiczną rodzi­
ców. Nie wszyscy rodzice zdają sobie 
spraw ę z  tego, że najm łodsze szkolne 
la ta  dziecka są najw ażniejsze dla ukształ­
towania^ psychospołecznej sylw etki czło­
wieka, że słuszniej jest zapobiegać pew ­
nym  złym  naw ykom  niż później ostro 
na n ie  reagować. W ielu ludziom  doro­
słym, naw et wysoko wykształconym, 
trudno pogodzić się z myślą, że ich 
dziecko m a swoje odrębne życie, które 
toczy się zw ykle innym i koleinam i. Na 
tle silnego przyw iązyw ania do syna czy 
córki pow stają czasam i sytuacje konflik­
towe. Np. m atka broni, w agarującej licea­
listki, choć nauczyciel rozm aw iający 
z nią chciał uczennicę uchronić przed 
dw óją na półrocze. Takie postępowanie 
przynosi negatyw ne skutki -wychowaw­
cze. Bardzo tra fn ie  stw ierdził kiedyś pol­
ski pedagog — Zygm unt M ysłakowski — 
„Solidarność nasza z dzieckiem  pow inna 
mieć rozum ne granice, wyznaczone przez 
obiektyw ne potrzeby dziecka.

Nauczyciele często także odnoszą w ra ­
żenie, że m atki i  ojcowie przyjm ują 
uwagi szkoły po prostu  „dla świętego 
spokoju”. Swoje m etody uw ażają nato­
m iast za najlepsze. Niepokój rozpoczyna 
się wówczas, gdy następu ją  jaskraw e 
przypadki i odstępstw a od norm  społecz­
nego zachow ania. Alę w tedy byw a na 
ogół za późno n a  pomoc pedagoga.

Chyba n ie m a dwóch insty tucji o b a r­
dziej Zbliżonych in teresach  niż szkoła
i rodzina. I w łaśnie dlatego w spółpraca 
pow inna w ynikać z głębokiego zaufania. 
Rodzice pow inni wiedzieć, że w  każdej 
sytuacji mogą spodziewać się zrozum ie­
nia i pomocy ze strony  szkoły. N arzeka­
nie na b rak  czasu — jak  to  czynią n ie­
którzy nasi Czytelnicy — w cale ich nie 
zw alnia z obowiązku stałego kontakto­
w ania się ze szkołą. T rudno jest mieć 
całkowity, a - w ięc praw idłow y obraz 
swego dziecka, jeżeli nie w iem y co robi 
w  szkole i jakie jest w  stosunku do ko­
legów.

MAŁGORZATA SUDENIS
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W 13 numerze naszego tygod­
nika w dziale „Rozmowy z Czy­
telnikami” został zamieszczony 
list „watykanki” z Poznania. Ze­
braliśmy spory pakiet listów od 
Czytelników, którzy uważali za 
stosowne napisać do nas na ten 
temat. Nadesłane listy można 
podzielić na dwie grupy:

X. Listy potw ierdzające nieeku- 
meniczny stosunek niektórych 
ludzi do naszego pism a. Czytel­
nicy piszą, że w  przedsionkach 
niektórych kościołów rzym sko­
katolickich w ypisane są in fo r­
m acje, by  nie czytać „Rodziny”. 
Ci, którzy przyznają się do tego 
„grzechu”, muszą na spowiedzi 
składać spowiednikowi solenne 
przyrzeczenie, że już więcej te ­
go czynić n ie  będą;

2. L isty  pełne oburzenia i zło­
śliwych uwag pod adresem  ko­
respondentki i naszej redakcji, 
k tó ra  „ośmiela się drukow ać 
tak ie rzeczy”. N iektórzy Czytel­
nicy żądali podania adresu, by 
osobiście rozpraw ić się z „nie­
w iarygodną” korespondentką.

Inform ujem y naszych miłych
Czytelników, że kończymy dys­
kusję n a  w spom niany tem at.
W iele listów  dowiodło, że m a­
my oddanych i stałych Czytel­
ników  z grona w yznawców  Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego, k tó­
rzy n ie zrażają  się do nas tym, 
że czasami w  sposób zdecydo­
w any m usim y bronić swojej
ideologii. Cenią nas za praw do­
mówność i krytykę tego w szyst­
kiego, co jest dalekie od p raw ­
dziwego ducha ekumenii.

Rozmowy 
z Czytelnikami

Nie zraziły  nas  wypowiedzi 
tych Czytelników, k tórzy różnią 
się od n as  sw ym i poglądami. 
W naszych .„Rozm owach” b ar­
dzo często prostujem y błędne 
pojęcia i poglądy na spraw y re ­
ligijne. Jesteśm y przekonani, że 
każda publiczna dyskusja przy­
nosi obopólną korzyść.

Odpowiedź na list nadesłany 
do naszej redakcji przez Panią 
Marię J. ze Stolca uważamy za 
bardzo pilną. Pani Maria pisze: 
„Chodzą u nas po domach jacyś 
ludzie, wykładają Pismo święte
i mówią, że bliski jest koniec 
świata. Co o tym sądzić?”

P ani M ario! Któż z  nas nie 
słyszał -nauki o rychłym  końcu 
św iata, głoszonej przez dom o­
rosłych natrę tnych  „proroków ” ? 
P rzestrzegają przed bliską k a ta ­
strofą św iata, naw ołują do przy­
łączenia się do ich grona za ce­
nę wyrzeczenia się w szystkich 
świętości naszej w iary. W za­
m ian za w yrzeczenie się au ten ­
tycznego chrześcijaństw a oferu­
ją  w łasną in te rp re tac ję  Biblii, 
obiecują pew ne miejsce w  ogra­
niczonym gronie tych ludzi, k tó ­
rzy na pewno będą zbawieni.

Każdy młodzieniec m arzy o 
dniu, w  którym  cyw ilne ubran ie 
zamieni na uniform  wojskowy. 
Tylko sfanatyzow ani synowie 
głosiciele rychłego końca św iata 
w olą okres chlubnej służby 
ojczyźnie przesiedzieć za k ra t­
kam i więzienia. Każdy obywatel 
Polski in teresu je się spraw am i 
społecznymi swego k raju . Polska

to k ra j czynów społecznych. Tyl­
ko garstka nieroztropnych ludzi, 
którzy bez przerw y m ówią o bli­
skiej katastrofie  św iata, jest in ­
nego zdania. Zam iast swój w ol­
ny czas poświęcić między inny­
mi pożytecznym czynom społecz­
nym  n a  rzecz swego m iasta czy 
swej wsi, w olą przeznaczyć go 
na zdobyw anie naiw nych zwo­
lenników. W swojej m isji powo­
łu ją  się na Biblię, lecz w yjaś­
n ia ją  ją  bardzo dowolnie, w y­
rw anym i z kontekstu  w ersetam i. 
Biedni ci ludzie daleko odbiegli 
od prawdziwego chrześcijań­
stwa. Należy im  współczuć i 
modlić się za nich, by Duch 
Święty oświecił ich umysły i 
pozwolił im  poznać praw dziw e 
piękno Chrystusowej Ewangelii.

Czytelnik z Olkusza zapytuje, 
jak należy rozumieć tekst z księ­
gi Rodzaju 3, 17—19 oraz czy 
powiedzenie trybuna ludowego 
Tyberiusza nie zostało w  formie 
zmodyfikowanej użyte przez św. 
Mateusza w  Ewangelii („Dzikie 
zwierzęta mają swoje pieczary, 
każde z nich zna swoje legowi­
ska, ale mężowie, którzy walczą
i umierają za Italię, nie mają 
nic krom powietrza, światła, po­
zostając bez dachu nad gło­
wą...”).

Na Pańskie py tan ie odpowie­
my m iędzy innym i słowami ks. 
M ichała P etera z jego książki 
pt. „W ykład P ism a Sw. Starego 
T estam entu” : „Ziem ia upraw na, 
rola (adamah) została przeklęta 
przez Boga, aby jej upraw a w y­
m agała od mężczyzny wielkiego 
nakładu  sił, pracy  w  pocie czo­
ła. Z tego jednak  nde w ynika, 
że przez grzech człowieka przy­
roda doznała zm iany w  swej 
istocie. Stajem y tu ta j w obec mo­
ralnego i religijnego ujm ow ania 
rzeczywistości. A utor podkreś­
la mianowicie te  momenty, k tó ­
re  stanow ią jakoby niem iły 
zgrzyt unii człowieka z przyro­
dą. P ierw szy mężczyzna m usiał

opuścić „ra jsk ie” w arunk i k li­
m atyczne (Rdz 2, 15), a  znalazł 
się na terenach znacznie mniej 
żyznych, w  w arunkach o wiele 
trudniejszych. Hagiograf w y­
m ienia pracę rolnika, główne 
zajęcie człowieka starożytności; 
myśl ogólna jednak  jest ta, że 
w szelka praca zm ierzająca do 
zapew nienia ludziom  utrzym a­
n ia będzie trudna, w  „pocie 
oblicza”. Bóg przypom ina dalej 
mężczyźnie konieczność um ie­
rania. Ze sw ej fizycznej struk ­
tu ry  człowiek je st śm iertelny, 
musi w ięc „wrócić do ziemi, bo 
z niej został w zięty” (aluzja do 
2, 7), nie zdoła już te raz  zapew ­
nić sobie życia na zawsze. Trud 
pracy i śm ierć dotkną n ie tylko 
pierwszego mężczyznę i jego żo­
nę, lecz i ich potomstwo, cały 
„z ziemi w zięty” rodzaj ludzki.

P róba dopatryw ania się an a­
logii m iędzy w ypow iedzią try ­
buna rzymskiego a tekstem  
Ewangelii św. M ateusza jest n ie  
do przyjęcia w  św ietle egzegezy 

,  Nowego Telstamentu. Zgadzamy 
się z Pańskim  tw ierdzeniem , że 
w  wypow iedzi Tyberiusza k ry je  
się troska o lepsze w arunki by- 

•towe jego ziomków. Cytowany 
zaś tekst Ewangelii M ateusza 
(8, 20) n a  podstaw ie innych w y­
powiedzi Chrystusa należy rozu­
mieć w  znaczeniu przenośnym, 
jako w yrzut pod adresem  n aro ­
du wybranego, k tóry  n ie  zrozu­
m iał m isji M esjasza i  n ie  przy­
gotował się na Jego przyjęcie.

INFORMACJA DLA WSZYST­
KICH. Redakcja nasza, zgodnie 
z przyjętym w całym cywilizo­
wanym świecie zwyczajem, NIE 
ODPOWIADA NA ANONIMY, 
czyli na listy nie podpisane imie­
niem i inazwiskiem oraz bez po­
danego adresu nadawcy.

W szystkich naszych Czytelni­
ków i sym patyków  gorąco po­
zdrawiamy.

Ks. MARIAN LEWANDOWSKI

Drodzy Czytelnicy
Niedługo przeczytacie ostatni odcinek powieści Tadeusza 

Dołęgi — Mostowicza „Profesor Wilczur”. Wielu naszych 
Czytelników zorientowało się już, że druk tej powieści w  
„Rodzinie” zbliża się ku końcowi. Od nich właśnie od pew­
nego czasu otrzymujemy listy z propozycjami drukowania 
w odcinkach następnych powieści. Czytelnicy proszą między 
innymi o drukowanie „Kariery Nikodema Dyzmy” Tadeusza 
Dołęgi — Mostowicza, „Czarnych aniołów” Franciszka Mau- 
riaka, „Łuku Triumfalnego” Ericha Marii Remarąuea, „Po­
wrotu do gniazd” Józefa Ignacego Kraszewskiego, „Quo 
Yadis” Henryka Sienkiewicza i wielu innych. Niestety, re­
dakcja nie posiada w swojej bibliotece tych książek i dlate­
go zwracamy się z prośbą do naszych Czytelników o nadsy­
łanie swoich propozycji wraz z załączonym egzemplarzem 
książki.

Wśród Czytelników, którzy do końca października br. na- 
deślą do redakcji książki z propozycją druku w odcinkach, 
zostaną rozlosowane atrakcyjne nagrody.

Przypominamy nasz adres:
Redakcja tygodnika „Rodzina” 
ul. Wilcza 31 
00-544 Warszawa.

Słowniczek medyczny
Opryszczka pospolita — to  jedna z  najczęstszych chorób w iruso­

wych człowieka. P rzejaw ia się jako pęcherzyk zapalny na pogra­
niczu skóry i śluzówki warg. Pospolicie nazyw ana jest „febrą”. W i­
ru s opryszczki jest odporny n a  w szystkie znane antybiotyki, stąd 
blisko 80% ludzi jest nosicielam i opryszczki. W yleczenie następuje 
dzięki działaniu  ciał odpornościowych ustroju, jednak  pod w pływem  
rozm aitych bodźców (stany gorączkowe, zmęczenie, silne zdenerw o­
w anie itp.) opryszczka po jaw ia się znowu.

Ospa prawdziwa — ciężka zakaźna choroba w irusow a znana ludz­
kości od najdaw niejszych czasów. W ystępowała daw niej epidem icz­
nie dziesiątkując całe k raje , a naw et kontynenty. W ynalezione przez 
E. Jen n era  w  roku  1796 szczepienie przeciw  ospie doprowadziło do 
zlikw idow ania ospy w  w ielu  k rajach , niem niej ogniska te j choroby 
u trzym ują się w  Indiach, P ak istan ie  i n iektórych k ra jach  Afryki
i A m eryki Południow ej. W Polsce szczepi się  przym usow o dzieci 
w  1 i 7-mym ro;ku życia.

Ospa w ietrzna — bardzo zaraźliw a, zakaźna choroba w irusowa, 
szerzy się szczególnie wśród dzieci. Zakażenie kropelkow e. W ystą­
pienie objaw ów  po okresie 9—12-dniowym wylęgania. Niezbyt w y­
soka gorączka i w ysypka na skórze i błonach śluzowych jest charak ­
terystyczną d la  ospy w ietrznej. Choroba m a przebieg łagodny i nie 
daje  kom plikacji. Po przebyciu pozostawia trw a łą  odporność.

Owsiki — pasożyty przewodu pokarm owego małe, lub średniej 
wielkości. K ształt c iała  sam ic podobny jest do z iarnka ow sa stąd 
nazwa. P raw idłow a nazw a choroby w yw oływ anej p rzez ow siki jest 
owsica. Najczęściej chorują dzieci. W Polsce liczbę zakażonych sza­
cuje się n a  40—50%. Zakażenie następuje drogą pokarm ową, przez 
kon tak t z brudnym i zakażonymi przedm iotam i i pożywieniem, 
W kładanie brudnych rąk  do ust (samozakażenie dzieci). Leczenie 
farmakologiczne. Zapobieganie polega przede w szystkim  n a  prze­
strzeganiu higieny osobistej — głównie myciu rąk przed posiłkami.

15



Niegodziwy dłużnik
W daw nych czasach w ładcy uważali się za właścicieli podleg­

łych im  terenów , m iast i  wsi w raz  z  ich m ieszkańcami. Królowie, 
według w łasnego uznania rozdaw ali podw ładnym  stanow iska, 
godności i dobra m aterialne. Często także w ydzierżaw iali m ajątki 
lub sprzedaw ali je  za pieniądze w płacane do kasy królewskiej 
ra tam i przez długie lata. Wszyscy poddani byli w  jakim ś stop­
n iu  dłużnikam i króla. Jeżeli 'królewski dłużnik n ie  w płacał w 
term inie długów  lub procentów, król mógł pozbawiać go naby­
tego m ajątku  i w raz z  rodziną sprzedać w  niewolę. N a takim  
tle osnuł C hrystus opowieść o niem iłosiernym  dłużniku.

Pew ien człowiek w inien  był swem u królow i pieniądze, ale nie­
stety  n ie  m iał ich. Zdaw ał sobie spraw ę jak  sm utny los czeka 
jego i całą rodzinę. Pozostała m u tylko jedna szansa: prosić 
króla o odsunięcie te rm inu  spłaty. Pada w ięc przed królem  na 
kolana i błaga go: „Panie i k rólu  mój, poczekaj jeszcze 'trochę, 
a oddam  ci cały dług. T eraz nie m am  pieniędzy. W ydałem dużo 
na potrzeby rodziny, a także pom agałem  'biedniejszym kolegom, 
żal m i ich było, bo nie mieli się w  co ubrać i przym ierali gło­
dem. Miej litość panie nad m oją żoną i  dziećm i”.

Na ta k ą  prośbę odpowiedział k ró l: „Widzę, że bardzo kochasz 
żonę i  dzieci, że jesteś porządnym  człowiekiem  ratu jącym  bliź­
nich w  potrzebie. Znaj rów nież m oją łaskawość. D aruję ci cały 
dług, nie musisz mi już niczego oddaw ać!”

Hojność królew ska przeszła wszelkie oczekiwania. U radow any 
sługa w racał szczęśliwy do domu, by oznajm ić żonie i dzieciom
o w ielkiej łasce króla. Po drodze spotkał jednego z kolegów, 
k tóry  był m u w inien n iew ielką sumę pieniędzy.

W jednej chw ili zm ienił się zupełnie. Mocno pochwycił kolegę 
dłużnika i począł go dusić w ołając: „Oddaj mi natychm iast coś 
w inien!” N apadnięty błagał o k ilka  dni zwłoki, przyrzekając, że 
za kilka dni postara się oddać wszystko. Ale błagał n a  próżno. 
N iem iłosierny człowiek oddał go w  ręce w ięziennych strażników . 
Widząc to  ludzie zasm ucili się bardzo i poszli opowiedzieć królo­
wi o tym  w ydarzeniu. Król rozgniew ał się na tego człowieka, 
którego uw ażał za dobrego i kazał przyprow adzić go przed swoje 
oblicze. „Sługo niewdzięczny — powiedział k ró l — cały dług ci 
darow ałem  boś m nie prosił. Czyż i  ty  n ie  powinieneś ulitować 
się nad  swoim towarzyszem , ta k  jak  ja  ulitowałem  się nad tobą? 
Pójdziesz w  ręce katów, a m nie m usisz zwrócić całą sum ę”.

W arto zastanow ić się, czy my czasem n ie  postępujem y podob­
nie jak  ten  niem iłosierny i  niewdzięczny sługa? W szystkie dobra 
m aterialne i duchow e: życie, zdrowie, rozum, zdolności „wypo­
życzył” nam  Bóg Ojciec i polecił dobrze używać tych darów , po­
m nażać je  dla szczęścia innych ludzi. Zbyt często m arnujem y 
te  dobra, a  w tedy dług nasz wobec Boga rośnie.

Wielkie uszy

się, że znow u słyszy cichy głos kolegi. Ruszył w  tym  kierunku,
i omal n ie  w padł do głębokiej s ta re j studni, n a  k tórej w yschnię­
tym  dn ie leżał Wacek.

Po kilku  tygodniach zdrow y W acek w rócił do szkoły. Było mu 
ogrom nie wstyd, że tak  długo i  bezlitośnie prześladow ał Stefana, 
który m u przecież teraz, n ie  pam iętając krzywdy, u ra tow ał ży­
cie. — Przebacz mi, ko... kochany kolego — przepraszał W acek 
jąkając się. — Daj spokój, pow iedział Stefan. Może to  i dobrze 
że m a takie duże uszy. Dzięki nim  usłyszałem  tw oje w ołanie
i udało nam  się odnaleźć ciebie. W acek zerknął z wdzięcznością 
na uszy S tefana i o dziwo, zauważył, że nie są one w cale tak ie  
w ielkie, jak  m u  się poprzednio wydawały.

Ksiądz Łukasz

Na jesienne wieczory...
W długie, deszczowe w ieczory w iele kobiet z przyjem nością 

zajm uje się robótkam i na drutach. D la tych naszych Czytelniczek, 
które jeszcze nie zdecydowały się, co robić, podajem y w ykrój 
sw eterka n a  8—10 lat, zapinanego na zam ek błyskawiczny. W iel­
ką ozdobą tego sw eterka są dość duże kieszenie z wyrobionym  
wzorem, którego schem at rów nież podajem y. Nasza propozycja 
kolorystyczna: cały sw eterek w  kolorze granatow ym . Do w zoru 
na kieszeniach radzim y użyć koloru jasno czerwonego i  białego.

11 (12-13) 
f  N -42 (45-48I \-3 7  (.39-41)

-28(30-32)
p le cy 2

6 przodu
m n i i u i i 77/////)
38 (40-42) 21(22-24)

-36(39-42)

\nrrfm
20(22-24)

Czy wiście, że...

W acek i S tefan zetknęli się po raz pierw szy w  szóstej, klasie. 
Stefan był nowym  uczniem  i o d .- razu  przypadł W ackowi „do 
gustu”. Był nieśm iały i  m iał duże odstające uszy. Można go n a ­
zywać „kłapouchem ” — pom yślał W acek i natychm iast swoim 
pom ysłem  podzielił się z całą klasą.

Przezwisko to  przylgnęło do  Stefana. To był początek. W acek- 
łobuziak uw ziął się n a  „K łapoucha”. N ie sposób opowiedzieć 
wszystkich dowcipów  i złośliwości w yrządzonych Stefkowi przez 
Wacka. N ajbardziej oczywiście narażone były uszy Stefana. W a­
cek przy  każdej okazji szarpał za nie. Poskrom iony przez wycho­
wawczynie, uspokajał się n a  dzień lub dwa, by  później ze zdwo­
joną energ ią „dobierać się” do  „K łapoucha”,
. W pew ien ciepły październikow y dzień ca ła Masa w ybrała się 

na wycieczkę do lasu, zbierać grzyby. P ani prosiła, aby wszystkie 
dzieci trzym ały się razem . W acek oczywiście n ie  posłuchał p rze­
stróg pani. K iedy nadeszła pora pow rotu W acka nie było w śród 
dzieci. A le nieobecnością W acka n ik t się n ie  przejm ow ał, naw et 
pani, ponieważ wszyscy wiedzieli, jak  bardzo lubi on p ła tać  figle
i myśleli, że dla żartu  gdzieś się schował. Kiedy jednak  w racali 
już do domu, późnym  popołudniem , nabra li przekonania, że W a­
cek chyba jednak  zabłądził w  lesie. W tedy Stefan przyznał się, 
że w  pew nym  m om encie słyszał ciche w ołanie swego prześladow ­
cy. Ruszono na poszukiwania.. Stefan usiłował, przypom nieć sobie , 
miejsce, gdzie po ra z  o s ta tn i-s ły sz a ł. głos W ącka, W ydawało mu-

W Sandomierzu, na terenie Starego 
Miasta odkryto ostatnio fragm enty 
dawnych um ocnień obronnych, się­
gające czasów powstania państwa 
polskiego. Siady pierwszych um oc­
nień m.in. walu ziemnego z palisadą 
nasuw ają przypuszczenie, że kazi­
mierzowski zamek wzniesiony został 
w grodzisku obronnym , które otaczała 
głęboka fosa. W XVI i XVII w. w y­
budowano w Sandom ierzu k ilka baszt 
obronnych i otoczono miasto podwój­
nym pierścieniem wysokich murów 
ze stanowiskam i dla arm at. W pod­
ziemiach znajdowały się prochownie, 
składy broni i amunicji, a także po­
mieszczenia dla m ieszkańców i in ­
wentarza na wypadek oblężenia m ia­
sta. Do m iasta wjeżdżano przez strze­
żone i silnie um ocnione bram y, z 
których do chwili obecnej zachowała 
się jedynie Bram a Opatowska.

Na Opolszczyźnie występuje dzie­
więć gatunków roślin o charakterze 
unikalnym , odżywiają się bowiem, 
pokarm em  mięsnym. Są to m.in. tłu- 
stosz pospolity i odm iany pływacza. 
Rośliny te w ystępują głównie na po­
dłożach ubogich w związki pokarm o­
we i oczywiście znajdują się pod 
ochroną zarówno ze względu na 
rzadkość występowania, jak  i n ie­
zwykłą formę odżywiania.

We wrocławskim  Muzeum Narodo­
wym otwarto Dział Sztuki W ydaw­
niczej, pom yślany jako zalążek; 
pierwszego w Polsce Muzeum Książ­
ki. W ekspozycji uwzględnia się roz­
maite elem enty, tworzące z książki 
dzieło sztuki, a więc krój czcionki, 
układ graficzny, ilustracje, ozdobniki, 
oprawę. Inicjatyw a utworzenia tego 
działu wyszła od sławnego typografa, 
Jana Kuglina, k tó ry  też przekazał 
powstającej placówce swe bogate 
zbiory.

Wśród bezcennych eksponatów zło­
żonych w dziale rękopisów wrocław­
skiej biblioteki „Ossolineum” znajdu­
ją  się m.in. m anuskrypty  Juliusza 
Słowackiego. Niestety, wiele z nich 
poddanych m usi być już zabiegom 
konserwatorskim . Mimo że wrocław­
ska biblioteka dysponuje własną p ra ­
cownią konserw atorską to jednak* 
najcenniejsze egzemplarze przekazy­
wane są specjalistom  z krakowskiej 
spółdzielni „S tarodruk” . Im  właśnie^ 
powierzono ostatnio rękopisy Słowac­
kiego — „Samuel Zborowski” i „Za­
wisza Czarny”. W dziele rękopisów 
biblioteki „Ossolineum” znajdują się 
już dwa odrestaurowane przez k ra ­
kowskich specjalistów m anuskrypty* 
Słowackiego zawierające m.in. frag- 
ment dram atu „Złota czaszka”.


